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GAZETA 


N iedziela, 5 Października 1919. 5 Października 1919. 


Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu z wyjątkiem niedziel i dni ma CNEB "CE 2 NozoookiM 


świątecznych. 


zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12, 
rach dzienników. — Listy należy frankować. 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. Konto P, KE O. Nr. 141.690. 
Telefon Redakcyi Nr. 510. — Telefon Administracyi 637. 


Prenumerata miejscowa: 


Kodznió + . No, . . 84:— K KOGZNI6S0 2 2d 986— K 
półrocznie . . © . . . 42:— , półrocznie . . . s «i 48:— a 
ówierórocznie . . . . . 21'— , ewierórocznia . . , . . 24— | 
miesięcznie . . « . « . T— s miesięcznie . « . . . ; 88— i 


| 
Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu i na prowinceyi S hal. | 


Biura Redakcyi i Administracyi ul. Podwale 3, — Ekspedycya miejscowa 
Pojedyncze numera do nabycia w trafikach i biu- 


Prenumerata zamiejscowa : 


= Rokio 109. 


LWOWSKA 


„Przewodnik naukowy i literacki“, dodatek miesięczny otrzymają cało- i 


półroczni abonenci 
numeruj 
pierwsi 


adresem Lwów, ul. Wałowa Nr. 


tabalaryczny i liczbowy 60 hal, 


miary petitowej. 


Podwale |. 8., 


Ogłoszenia w Dzienniku urzędowym] po 50 hal, 
60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce. 
Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracya „Gazety Lwowskiej”, Lwów, 
w godzinach od 8—2 i od 4 


„Gazety Lwowskiej”, bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy pra- 
od 1 stycznia do końca czerwca, ówieróroczni i miesięczni za dopłatą: 
K, drudzy 2 K. „Przewodnik“ prenumerowany osobno kosztuje 24 K, 

Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać do Redakcyi „Przewodnika* pod 


31 1. piętro (nad mezaninem). 


Ceny ogłoszeń oczów) Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego miejace 50 hal, 


Nadesłane po 1:50 kor., kronika 2 kor, za wiersz 4 łamowy lub jego miejsca 


tabelaryczne i liczbowe po 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Do Pana 


„ STANISŁAWA WOJCIECHOWSKIEGO 
Ministra Spraw Wewnętrznych w Warszawie. 
Przychylająe się do przedstawionych mi 
próśb, zwalniam pana Stanisława Jani- 
ckiego z urzędu Ministra Rolnictwa i Dóbr 
Państwowych, oraz p. Antoniege Minkiewi- 
cza z urzędu Ministra Aprowizacji, 
Równocześnie, na wniosek Pana, jako 
Zastępcy, Prezydenta Ministrów, poruczam 
kier. wnictwo Ministerstwa Rolnictwa i Dóbr 
Państwowych p. Podsekretarzowi Stanu Zy- 
gmuntowi Chmielewskiemu, a kierownictwo 
„Ministerstwa Aprowizacyi p. Podsekretarzo- 
wi Stanu Oskarowi Sobańskiemu. 
Naczelnik Państwa: 
(—) J. Piłsudski. 
Za Prezydenta Ministrów : 
(—) S. Wojciechowski. 
Warszawa, dnia 80 września 1919 r. 


Do Pana 
STANISŁAWA JANICKIEGO 
Ministra Rolnictwa i Dóbr Państwowych 
w Warszawie. 

Przychylając się do przedstawionej mi 
przez Pana prośby o dymisyę, zwalniam Pa- 
na z urzędu Ministra Rolnictwa i Dóbr Pań- 
stwowych. 

Przy tej sposobności wyrażam Panu 
gorące podziękowanie za usilną pracę i wy- 


FR. RAWITA - GAWROŃSKI. 


Król i Carowa. 


Powieść z końca XVIII, w. 


28) 


(Ciąg dalszy). 

— (o więcej? 

— Hr. Stackelberg donosi, że Król 
polski wkrótce w pódróż wyruszy i czekać 
na rozkazy Waszej Imperatorskiej Mości bę- 
dzie w Kaniowie. 

Imperatorowa z uśmiechem ironicznym 
rzekła niedbale: 

— Żmudzi się może. bo niewiem je- 
szcze kiedy mi wypadnie » Kijowa wyjechać, 

— Wiezie podobno rozmaite memorya- 
ły, które ma przedłożyć Waszej Cesarskiej 
Mości — wtrącił. 

— Obaczymy eo one warte. O tem będę 
mówić ze Stackelbergiem. 

Bezborodko zamilkł, ale widać było, że 
ma zamiar coś jeszcze powiedzieć. Zdawało 
się, że Carowa dostrzegła to jego wahanie 
się, bo się zwróciła do niego: 

— (óż ty myślisz o Stackelbergu? — 
spytała. 

— (uy Wasza Imperatorska Mość po- 
zwoli mi mówić otwarcie, z taką szczerością. 
do jakiej tylko dusza rossyjska jest zdolną? 

Carowa spojrzała na niego. 

Spojrzenia ich spotkały się. Ten cham, 
ozdobiony hrabiowską koroną, nie miał wcale 
duszy rossyjskiej, a do szezerości migdy 
nie był skłonny, W tej chwili spostrzegł, że 
ma przed sobą Carowę, która zgoła rossyj- 


bitne zasługi na trudnem i edpowiedzialnem 
stanowisku, na którem Pan położył podwa- 
liny pod przyszły rozwój rolnictwa w kraju. 


Naczelnik Państwa : 
(—) J. Piłsudski. 
Zà Prezydenta Ministrów : 
(—) S. Wojciechowski. 
Warszawa, dnia 80 września 1919 r, 


D>» Pana 
ANTONIEGO MINKIEWICZA 
Ministra Aprowizacyi 
w Warszawie, 

Przychylając się do przedstawionej mi 
przez Pana prośby o dymisyę, zwalniam Pa- 
na z urzędu Ministra Aprowizacyj, wyraża- 
jąc Panu najgorętsze uznanie za gorliwą 
działalność na trudnem stanowisku. 

Naczelnik Państwa: 
(—) J. Piłsudski. 
Za Prezydenta Ministrów : 
(—) S. Wojciechowski. 
Warszawa, dnia 30 września 1919 r. 


Do Pana 
ŻYGMUNTA CHMIELEWSKIEGO 
Podsekretarza Stanu 
w Ministerstwie Rolnictwa i Dóbr Państwo- 
wych w Warszawie, 


Poruczam Panu kierownictwo Minister= 
stwa Rolnictwa i Dóbr Państwowyash. 
Naczelnik Państwa: 
(—) J. Piłsudski, 
Za Prezydenta Ministrów : 


(—) 8. Wojciechowski, 
Warszawa, dnia 30 września 1919 r, 


Do Pana 
OSKARA SOBANSKIEGO 


Podsekretarza Stanu w Ministerstwie Apro- 
wizacyi w Warszawie. 


Poruczam Panu kierownictwo Minister- 
stwa Aprowizacyi. 


Naczelnik Państwa: 
(—) J. Piłsudski. 


Za Prezydenta Ministrów : 
(—) S$. Wojciechowski. 
Warszawa, dnia 80 września 1919 r. 


Dekretem z dnia 24 maja 1919 r. mia- 
nował Pan Naczelnik Państwa Kazimierza 
ks. Lubomirskiego Posłem Nadzwyczajnym 
i Ministrem Pełnomoenym I. kl. w Waszyng- 
tonie. 

Dekretem z dnia 12 lipca 1919 r. pana 


Franciszka Pułaskiego Radea Legacyjnym 
w Waszyngtonie w randze Posła Nadzwy- 


czajnego i Ministra Pełnomocnego II. kl., 
oraz p. Michała Kwapiszewskiego Radcą Le- 
gacyjnym I. kl. w Waszyngtonie. 


Prezes Dyrekcyi skarbu zamianował pra- 
ktykanta podatkowego Władysława Bulgiewi- 
cza, asystentem podatkowym w XI. kl. rangi. 


Prezes Dyrekcyi skarbu zamianował pra- 
ktykanta podatkowego Tadeusza Latyńskiego, 
asystentem podatkowym w XI, kl. rangi. 


skiej duszy nie posiada, a swoją niemiecką | Carowa, jakby wyjaśnić chciała, że ten ka- 
od trzydziestu lat dopiero na moskiewską | wał Polski Prusy dostały — z wdzięczności, | zakończyć, 


przerabia. Zmięszało go to trochę. Ale Caro- 
wa zdawała się nie dostrzegać nawet alnzyi 
do swojej cbcej duszy, której tax dobrze Było 
na tronie dzikich Carów Moskwy. 

— Mów... Cheę wiedzieć eo myślisz. 

— Hr. Stackelberg jest niewatpliwie 
wiernym sługą Waszej Imperatorskiej Mości, 
ale on psuje dzieło Repnina. 

Co przez to A miasń 

— On jest za-dobry i za -łagodny dla 
Polaków, a Pol:cy tyle zawinili wobec Wa- 
szej Imperatorskiej Mości, że na łagodność 
nie zasługują. 

Była to aluzya do tej opinii, jaka w 
Polses wogóle panowała e Katarzynie, a którą 
publicznie nieraz wypowisdano. 

Repnin był zbyt ostry... 

— Z nimi nie można inaczej. Wasza 
Imperatorska Mość zagwarantowała im naj- 
większe ssobody: wybór wolnymi głosami 
króla sejmy, sejmiki, a mimo to oni są nie- 
zadowoleni, nazywają to — mięszaniem się 
do ich spraw domowych i ciągle knują spi- 
ski przeciw Waszej Imperatorskiej Mości. Hr. 
Stackelberg zdaje się tego niedostrzegać, a 
jeśli dostrzega — nie*docenia. Tu tkwi zaro- 
dek bunta. 

— Widzisz.. my jesteśmy w przede- 
dniu dwóch wojen: ze Sxwecyą i z Tureyą, 
król pruski zazdrośnem okiem patrzy na wzrost 
potęgi Bayi, a ty chciałbyś jeszcze wojny 
z Polską ? 

— Prusy już dostały przecie kawał 
Polski. 

— Od nich wyszedł początek — rzekła 


Bezborodko zapalał się. 

— Polska niema wojska do prowadze- 
nia wojny — zauważył, 

— Niema, ale mieć może. Nie miała 
go i w czasie konfederacyi Barskiej, a je- 
dnak kilka lat musieliśmy się z nmi tuzać, 
W Polsce każdy dom jest twierdzą, każdy 
szlachcie żołnierzem, Króla mamy przychyłl- 
nego sobie, dzięki zręczności hr. Staekel- 
berga. 

— Niech mi Wasza I[mperatorska Mość 
wierzy, że Król polski jest naszym wrogiem 
i tylko przedłuża naszą zabawę z Polską. 

— Co prer to myślisz? 

— Król jest człowiekiem słabym, który 
nas i naród własny bałamuci: raz pochyla 
się ku nam, drugi raz — odchyla się, a ni 
gdy nie wie na pewno jak długo i przy czy- 
jej stronie utrzyma sig. On chee królować, 
chee uchodzić za króla oświeconego. wyprze- 
dzającego swój wiek, a jest tylko niedołęż- 
nym sybarytą bez woli i siły: raz boi się, 
ażeby mu Wasza Imperatorska Mość korony, 
którą z Jej łaski ma, z głowy nie strąciła, 
a z drugiej — chciałby iść za głosem po- 
wszechnym, który w gwaraneysch i opiece 
nad Polską Waszej Imperatorskiej Mości wi- 
dzi niebezpieczeństwo dla narodu. Z takimi 
niestanowczymi ludźmi, którzy nie wiedzą dziś 
czego się jutro im zechce, rządzić, ani żyć 
w zgodsie nie można. 

Katarzyna słuchała bardzo uważnie, a 
gdy skończył — rzekła z uśmiechem: 

-— Ciebie nie posłałabym na miejsce 
Staekelberga. 

— Wola w tem Waszej Imperatorskiej 


Rozporządzenie 
Ministra Przemysła i Handlu w przed- 
miocie zniesienia Małopolskiego OQddzia- 
łu (Górniczego Sekeyi Górniczo- Hutni- 
czej Ministerstwa Przemysłu i Handlu 
w Krakowie. 


AGI. Ustanowiony rozporządzeniem 
Ministra Przemysłu i Handlu z dnia 12 
maja 1919 r. (Monitor Polski Nr. 108), Ma- 
łopolski Oddział Górniczy Sekcyi Górnicze- 
Hutniczej Ministerstwa Przemysłu i Handlu 
w Krakowie przestaje istnieć z dniem 1 pa- 
żdziernika 1919 r. 


Art. 2. Z powyższym dniem wszystkie 
agendy tego Oddziału przechodzą na Staro- 
stwo Górnicze w Krakowie z wyłączeniem 
spraw, zastrzeżonych obowiązującemi ustawa- 
mi Ministerstwu oraz spraw, odnoszących się 
do ustanawiania cen za węgiel i do przy- 
działu węgla. 


Art. 8. Inspektorat węglowy w Krako- 
wie podlega, począwszy od dnia 1 paździer- 
nika 1919 r., bezpośrednio Sekcyi Górniczo- 
Hutniczej Ministerstwa Przemysłu i Handlu. 


Art, 4. Gwarectwo „Brzeszcze“ prze- 
chodzi z dniem 1 października 1919 r. pod. 
naczelny zarząd Sekeyi Górniczo - Hutniczej 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu. 


Minister Przemysłu i Handlu: 
(—) J. Szczeniowski, 


Szef Sekcyi: 
(-) Swiętochowski . 


Warszawa, dnia 18 września 1919 r, 


Mości, ale z niespokojną tą Polską trzeba 


— Jakże ty myślałbyś zakończyć ? 

— Jeden jest tylko sposób... — zaczął, 

Zawahał się, Katarzyna milczała, schy - 
liwśzy: głowę do słuchania. 

— Od wojewody Potockiego dowiedzia- 
łem się, że wracając z Kaniowa, ma zamiar 
zatrzymać się kilka dni w Tulczynie, a stam- 
tąd na Kamieniec pojedzie do Krakowa i 
Warszawy... Trzeba tak zrobić, ażeby w dro- 
dze między Kamieńcem a Krakowem zaszła 
przeszkoda. .. 

Katarzyna badawcze spojrzenie na nie- 
go rzuciła, 

— (o to znaczy — spytała z pewnym 
niepokojem. 

„Bezborodko, raz straciwszy równowagę, 
już się powstrzymać nie. potrafił. 

Nad Dniestrem włóczą się zawsze 
kupy Tatarów i Turków, Niech oni zatrzy: 
mają Króla pod pretekstem, źe bada tureckie 
pogranicza.. Można się z nimi porozumieć i 
odebrać Króla.. Gdy raz będzie w naszem 
ręku, wyszle się go do Petersburga na mie- 
szkanie.. wytłumaczy się, że to dla bezpie- 
czeństwa Jego Królewskiej Mości... wyzna- 
czy się wysoką pensyę... on będzie zupełnie 
zadowolony.. W Petersburgu przytrzyma się 
go — aż niebezpieczeństwo minie... Tymcra- 
sem do Warszawy pośle Wasza Imperator- 
ska Mość Wielkiego Księcia Pawła z władzą 
królewską.. Stanisław August nie będzie 
żył stu lat z pewnością — dodał złośliwie, 
s, N g Polacy przywykną do nowego 
róla. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Dalsze ataki bolszewików. 
Komunikat 


Warszawskiego sztabu generalnege 
x dnia 3 października 1919, 


Front litewsko - białoruski: 
Nieprzyjaciel prowadzi energiczną akcyę wy- 
wiadowczą wzdłuż Barezyny, atakując jedno- 
cześnie nasze przyczółki mostowe pod Bo- 
brujskiem i Borysem. Na odcinku poleskim 
bolszewicy odrzuceni naszą kontrakcyą poza 
rzekę Ptycz, w dniu wezorajszym ataków 
nie wznowili. 

Front wółyński: Spokój, 
Zastępca szefa sztabu gener, : 
pułk, Haller, 


== 


Sejm walny. 


W czórajsze posiedzenie Sejmu rozpo- 
częto o godz. 4 min, 80 po południu. 

Pierwszym punktem porządku było spra- 
wozdanie Komisyi spraw zagranicznych o 
wniosku p. Dąbskiego i innych posłów 
klubu Piastowców . 


w sprawie prowizoryum dla Galicyi 
wschodniej, 


Sprawę referował p. Grabski, który 
zaznacza, że prowizoryum, któreby narzucono 
Polsee, 'pyłoby niebezpieczne nietylko dla 
Polski, lecz także dla pokoju w całej Euro- 
pie wschodniej. Polska nie obawia się, by ta 
ludność. eo do której jest przekonana, że w 
większości ciąży do Polski, po dalszych rig. 
dach polskich mogła chcieć od Polski się 
oderwać. Jest paszem dążeniem, aby raz na 
zawsze zapewnić Polsce tę ziemię. Protestem 
naszym przeciw prowizoryczuemu decydowa- 
niu o losach Galieyi wschodniej nie kierują 
rschuby materyalistyczne, lecz przeciwnie, 
świadomość wielkich zadań, jakie ciążą na 
Polsce co do ustalenia ładu, porządku i spo- 
koju w wschodciej Europie. Zadania te fa- 
ktycznie przedewszystkiem na Polsce będą 
ciążyły. Swiadomość tyeh wielkich zadań 
każe się nam domagać, aby uregulowanie 
spraw wschodnich byłe jaknajmniej niejasne 
i tymczasowe, zwłaszcza, że się wie, iż po- 
bite Niemcy szukać będą rekompensst na 
wschodzie i tam będą siały ferment. Wszel- 
kie prowizoryam w Galicyi wschodniej utru- 
dniłoby nietylko ezonomiezną cdbudowę kra- 
ju, lecz także utrudniłoby zgodne współżycie 
ludności polskiej z ludnością ruską. W myśl 
tych przesłanek Komisya spraw zagranicznych 
przedkłada Sejmowi jednomyślnie przez nią 
uehwalony następujący wniosek : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm stwierdza: wszelkie prowizoryum 
prawnopaństwowych stosunków w t.zw, Ga- 
lieyi wschodniej, tworząc zarzewie starć mig- 
dzy Polską a sąsiedniemi państwami, utru 
dnisjąc w najwyższym stopniu przywrócenie 
zgodnego współżycia narodowości kraj ten 
zamieszkujących, jakoteż ekonomiczną odbu- 


2 


dowy kraju, uniemożliwiłoby Państwu Fol- 
skiemu wypełnienie zadan, jakie mu przypa- 
dają w udziale przy ustalaniu trwałego po- 
koju w Európie wschodniej, 

Seim wzywa Rząd i delegatów polskich 
na konfereneyi pokojowej w Paryżu, żeby 
zapewnili jak najszybciej ostateczne włącze- 
nie Galieyi wschodniej w Republikę Polską 
w myśl uchwały Sejmu z 23 maja b. r. za- 
pewnisjącej narodowości ukraińskiej zupełne 
równouprawnienie i szeroką autonomię, sprze- 
ciwiajac się stanowczo jakiemukolwiek w tej 
sprawie prowizoryum, 

Mowca prosi Sejm o jednomyślne u- 
chwalenie tego wniosku. 

P. Daszyński wnosi, aby nad każdą 
z obu a wniosku głosowano osobno. 


W głosowaniu 


pierwsza część wniosku przyjętą zo- 
stała jednomyślnie, a druga ogromną 
większością. 


Izba przystąpiła do drugiego punktu, 
którym było a 


Sprawozdanie Ministra skarbu. 


Zabiera głos P. Minister skarbu dr. 
Biliński i przemawia wśród niezwykłego 
zainteresowania się wszystkich stronnictw. 
Po krótkim wstępie wyraża przekonanie że 
Se,m powraca do starych tradycyj najznako- 
mitszego parlamentu Europy, które polegały 
na tem, še Minister skarbu miał inicyatywę 
w czynieniu wydatków, parlament zaś miał 
obowiązek powstrzymać Ministra skarbu od 
przesadnych wydatków — a więc inicyaty- 
wa, która zresztą naturalnie sluży Ssjmowi 
pod „każdym względen, w rzeczach skarbu, 
w pierwszym rzędzie przysłuża Ministrowi 
skarbu. 

Minister z góry zaznacza, że stan 
skar bowy i ekonomiczny nie jest 
świetny. Nie jest dobry, jednak nie 
beznadziejny, przedstawiajsię w obeenych 
symptomatach najprzód w stopniu większej 
czy też mniejszej spoistości Rządu, powtóre 
w stosunkach budżetowych, po trzecie w 
stosunkach kredytowych, po czwarte w sto- 
sunkach pieniężnych i walutowych. (Minister 
mówi dalej; patrz: depeszs) 


4 Komisyj. 


Warszawa. Komisya skarbowo-bu- 
dżetowa w obecności Ministra Bilińskiego 
wysłuchała przedłożonego przez p. Bryla 
wniosku Komisyi odbudowy kraju o zakazie 
wywozu materyałów odbudowy kraju, Wobec 
różnicy zdań, jakie na tem tle powstały, 
postanówiono cdbyć wspólne zebranie z Ko- 
misyą odbudowy kraju. 

Wedle referatu p. Wojdalińskiego o 
udzielenie gwarancyi państwowej dla zwią- 
zku s:owarzjsienia obywatelskiego we Lwo- 
wie, postanowiono przekazać sprawę Mini- 
strowi skarbu do załatwienia i zaopiniowania. 

Komisya przyjęła następnie wedle re- 
feratu p. Głąbińskiego budżet Ministerstwa 
skarbu za czas od 1 stycznia do 30 czerwca 
b. r. i uchwaliła wszelkie odaośne rezolucye, 

Komisys spraw zagranicznych 
przeprowadziła obrady nad nagłym wnioskiem 
p. Dąhskiego co do Galicyi wschodniej, 


Wiceminister Skrzyński zdał sprawę z | 
sytuscyi, poczem przeprowadzono dyskusyę, 
w ktorej brali udział posłowie: Dąbski, 
Skrzyński, Rataj, Daszyński, Skar- 
bek, Per! i Msryan Seyda, 

Komisya poleciła przewodniczącemu, 
aby rezolucye pokrótce umotywował na po- 
siedzeniu plenarnem. 

FP. Wróblewski 
kowań w Berlinie i zakomunikował tekst 
układu, dotyczącego uwolnienia aresztowa- 
nych i internowanych z powodu powstania, 
jakoteż zlikwidowania zwiąranych z tem 
spraw sądowych, 

Komisya aprchowała układ, który bę- 
dzie dzisiaj przedstawiony Naczelnikowi Pań- 
stwa do zatwierdzenia. 

Komisya rolna wysłuchała na zebra- 
niu dzisiejszem sprawordanie szefa sekcyi 
Leśniewskiego o stanie przymusowych 
dzierżaw ro!nych, — Wniosek ks. Okonia 
o przymusowym zarządzie dóbr ks, Lubo- 
mirskiego w Rozwadowie odstąpiono Mini- 
sterstwu rolnictwa, 

Komisya uchwaliła zwrócić się do Mi- 
nisterstwa skarbu i wystąpić na Sejmie z 
wnioskiem o kredyt na zakupienie nawozów 
sztucznych. 


zdał sprawę Z ro- 


Nowe zadania Polski. 


Agencya Havasa donosi: Temps ogłisza 
oświadczenie generała Rozwadowskiego, prze- 
wodniczącego polskiej misyi wojskowej we 
Francyi. Generał wyjaśnia sytuacyę, poczem 
oświadcza, że Polska, która dokonzła już nad- 
zwyczajnego wysiłku wojskowego, przekracza- 
jącego bezpośrednie jej potrzeby, mogłaby 
się podjąć jeszcze uregulowania spraw krajów 
bałtyckich, lecz do tego celu ma Polska bez- 
względnie prawo i obowiązek domagać się 
pewnej współpracy i wydatnej pomocy sprzy- 
mierzeńców, ponisważ sprawa ta leży nietyl- 
ko w interesie samej Polski, lecz całego 
świata, który jest obowiązany podjąć w tym 
kierunku wspólną akeyę. 


Przed bojem 


o Mazowsze pruskie, 


Komitet mazurski nadsyła nam nastę- 
pujący komunikat: 

Wchee zbliżającego się plebiscytu na 
Mazurach, zrozumiałem jest zaluteresc wanie 
ogółu tą ziemią, na której rozegrały się od- 
wieczne zapasy niemieckiego rycerstwa z mło- 
dym, występującym na widownię dziejową 
żywiołem słowiańskim. Na owych to Zielo- 
nych Polach, gdzie przed wiekami, pod wo- 
dzą Jsgiełłów,. Zbyszków i i Zyndramów, starły 
się w Śmiertelnem zwarciu dwie rasy, dziś 
odbyć się ma walka hezkrwawa, lecz jak 
tamta w skutki dla Polski brzemienna i jak 
ona niewątpliwie na szalaah dziejowych nie- 
tylko Polski, lecz i Zachodniej Słowisńszczy- 
zny ważąca. Dzisiaj napróżncby Czechom 
przypominać dawne braterstwo 
Zielonem Polu. 


broni na 


„Dziś tak się politykę na świecić robi, 
|ts "historya zaczęła się od lat kilku“ — 
rzucił nam kiedyś jeden z głębiej myślących 
polityków. Na tatą też „robotę polityczną” 
liczą głównie Niemcy na Pruskich Mazurach, 
aby zadać kłam historyi. 


Metody tej pruskiej roboty politycznej 
dobrze są Polsea znane: Rozpuścili po kraju 
całą szarańczę nauczycieli, czynnych i dymi- 
syonowanych oficerów, szpiegów i płatnych 
agitatorów, którzy oszezerezem słowem, kolbą 
i pieniędzmi, a pod osłoną stanu wojennego 
i „Grenzschutzu* starają się wtłoczyć ma- 
zurskiemu ludowi — pruski patryotyzm. Are- 
sztują, wywożą na prawo i lewo. Wydali 
walkę zajadłą żywiołowi polskiemu, który 
omdlewa i blizkim się zdaje być zagłady, 
Podstęp i brutalna siła podały sobie tu ręce, 
aby oderwać szezep mazowiecki od rodzymego 
pnis. Odeprzeć ten szalony atak nowoczesnego 
SA g hędzie dziełom godnem Grun- 
waldu 


Jeśli do dziś dnia cud jakiś bronił ten 
lud przed zalewem fali germańskiej, to był 
nim niewątpliwie język przez lud maxurski 
w czystości swej przechowany. „Jak arka 
przymierza między dawnemi i nowemi laty*, 
I chyba ów instynkt tajemny, który mu sze- 
ma gdzie była koleba jego dzieciństwa. 

ecz Niemcy zrobili wszystko, aby przeciąć 
więzy łączące szezep mazurski z jego macie- 
rzą; dlatego nie łudźmy się, aby zwycięstwo 
było tam łatwem, Oddawna prowadzona sy- 
stematyczna praca germanizatorska, przesz 
ambonę i szkołę, prześladowanie polskości 
na każdym kroku uczyniły, że świadome sie- 
bie poczucie narodowe na Pruskich Mazu- 
rach jest bardzo słabe. W ostatnich czasach 
jednak stosunki pod tym względem zmieniły 
się o wiele na lepsze, tak iż sami Niemcy 
nie czują się w tym kraju pewnie, wywożąc 
z niego, co się daje wywieźć, w głąb Nie- 
miec. Zabrano ludności mazurskiej wszystko 
zboże t+goroczne, wszystkie środki opatrun- 
kowe i apteczne. rekwizycye bydła nie ustają, 
Słowem pustoszą i grabią doszczętnie kraj, 
na wypadek gdyby się dostał Polakom. 


Wyciągnąć dłoń pomoeną w znaczeniu 
meteryaln=m i moralnem — oto najbliższe 
zadanie Polski wobec zagrożonej dzielnicy. 


ze świata. 


(P. A. T.) 


= Sekretarz amer. marynarki Daniels 
doniósł? Senatowi o wylądoweniu marynarki 
amerykańskiej w Trogirze. Amerykanie wy- 
lądowali na prośbę admirała włoskiego celem 
zapobieżenia rozlewowi krwi. Po nadejściu 
południowych Słowian oddziały włoskie co- 
fnęły się. Admirał włoski dziękował gorąco 
kapitanowi korwety za udzielenie pomocy, 

== Telegr. Komp. donosi z Lyonu: 
Najważniejszym wypadkiem dnia w Rossyi 
jest szybki pochód armii Denikina. Znajduje 
się ona nie dalej niż o 40 mil angielskich 
od Moskwy. Słychać, że bolszewicy z obawy 
przed napadem ogłosili stan oblężenia w 
Moskie. Wojska Kcłezaka odpierają bolsze- 
wików na wschcdzie coraz bardziej, potrzeba 
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JASNA GORA 
podczas wojny europejskiej. 


(Ciąg dalszy): 

Książka pamiątkowa biblioteki Jasno- 
górskiej zawiera w sobie wiele śladów tych 
odwiedzin w formie podpisów wybitnych 
osobistości. Jest ona sama w sobie history- 
cznem „memento“ zmiennej kolei zewnętrz- 
nych wydarzeń. 

I tak, po rossyjskieh podpisach war- 
szawskich dygnitarzy. z czasów przedwojen- 
nych, w rodzaju hr. Szuwałowa, Ozertkowa, 
Skałona i Żylińskiego (poprzedzonych na 
wyżółkłej karcie podpisem cara, Mikołaja T., 
pod datą 22 lutego (5 marca) 1852), nastę- 
pują w dalszym ciągu poanian jak p. Woyrsch, 
generał piechoty (pod datą 16 sierpnia 1914 
r.), von Hindenburg, głównodowodzący (pod 
(datą 30 pażdziernika 1914 r.) W dniu 2 
lutego 1915 r. odwiedzał Jasną Górę ówcze- 
sny następca tronu austryackiego, arcyks, 
Karol, który 1odlił się przed cudownym 
obrazem Matki Bożej i złożył ofiarg 500 kor. 
na klasztor; nieco później klasztor otrzymał Í r 
od zmarłego ces, Franciszka Józefa ofiarę 
25,000 kor. 

Pamiątkowa książka zawiera też chara- 
kterystyczny i historyczny zarazem podpis 
ces. Wilhelma z dnia 6 lutego 1915 r. Pod- 
pis ten umieszczony został na czystej prawej 
stronicy książki, podczas gdy lewa strona 


Wizyta Wilhelma na Jasnej Górze od- 
była się przy następujących okolicznościach: 

Po południu klasztor Jasnogórski otrzy- 
mał za»iadomienie, że przed wierzoram przy- 
będzie cosarz Wilhelm dla zwiedzenia kla- 
sztoru. Z nastaniem zmroku przed bramą 
Lubomirskich uszykowano warty wojskowe 
oraz żołnierzy z pochodniami i latarniami. 

O godz. 7 min. 15 wieczorem zajechał 
samochód cesarski. 

U bram klasztornych oczekiwała słu- 
żha klasztorna z latarniami. 

Cesarz w otoczenin świty, przez bramę, 
wiodącą na wieżę, udał się do rozmównicy, 
gdzie został powitany przez O. Romualda 
Dziemiadowieza, w zastępstwie chorego prze- 
ora. Na słowa powitania cesarz odrzekł, iż 
jest na Jasnej Górze po raz pierwszy i iy- 
czy sobie zwiedzić klasztor. Wówezas O. Ro- 
muald poprowadził gościa na salę rycerską 
gdzie objsśnił dawne jej znaczenie; nastę- 
pnie udano się na chór. 

Z chóru cesarz przeszedł do kaplicy 
Matki Boskiej Częstochowskiej, gdzie stał 
czas pewien w milczeniu przed odsłoniętym 
obrazem, poczem na życzenie cesarza O. Ro- 
muald streścił historyę obrazu. Na odcho- 
dnem z kaplicy tenże Ojciec wręczył eesa- 
rzowi wizerunek M. B. Częstochowskiej, na 
drzewie cyprysowym malowany, dla cesarzo- 
wej, pamiątkę w postaci wizerun: u M, B. uzę- 
stochowskiej na kartonie albumowym i 10 
fotografij dla świty. 

Przy tej sposobności ces. Wilhelm zło- 
żył 10.000 marek, jako ofiarę na klasztor. 

Z wizytą gen. Hindenburga na Jasnej 


przeznaczona została na podpisy 12 osób | Górze związana jest historya ofiarowanego 


świty. 


przezeń klasztorowi wagonu węgla, jako wy- 


nagrodzenia za NE WEW W mieszkania, zajmo- 
wanego przez wartę wojskową; wagon ten 
jednak po odjeździe Hindenburga nie został 
wydany. Dopiero po upływie kilku miesięcy, 
gdy przy drugiej swej bytności generał do- 
wiedział się, ża zlecenie jego nie było speł- 
nione, rozkazał niezwłocznia nadesłać kla- 
sztorowi przedniego gatunku węgiel. 

W kwietniu 1915 r. ogłoszone zostało 

wytknięcie granicy austro-miemieckiej w za- 
jętej Polsce, 

Powód, dla którego Niemcy oddali 
zarząd Jasnej Góry Austryakom, miał być 
następujący: Wieści o  barbarzyństwach, 
rzekomych świętokradztwach i zbezezeszcze- 
niu Cudownego miejsca przedostały się do 
Francyi, Anglii i Włoch, gdzie z tego po- 
wodu powstało oburzenie, podtrzymywane 
przez Rossyę; z drugiej strony cały Naród 
Polski, aczkolwiek błędnie informowany o 
jakoby dokonanych zbrodniach na Jasnej 
Górze, zapałał strasznym uczuciem nienawi- 
ści i zemsty za eprofanowanie miejsca świę- 
tego. A przecież Niemcom trzeba było przy- 
jaciół, więc też, żeby ułagodzić opinię, ces. 
Wilhelm, jako dowód życzliwości i czei dla 
sędziwego monarchy katolickiego, a swego 
sprzymierzeńca, ces, Franciszka Józefa, od- 
dał mu pod opiekg Jasną Górę, która do 
końca wojny pod władzą Austryaków pozo- 
stawała. 

W książce pamiątkowej klasztoru, pod 
datą 26 kwietnia 1915 r. znajduje się odbi- 
cie 4 pieczęci austro-węgierskich o objęciu 
komendy Jasnogórskiej „enklava“. 

Po dziewięciomiesięcznej opiece prusko- 
niemieckiej nad Jasną Górą nastąpiły rządy 
austrysekie, które wprowadziły pewną ulgę w 


okupacyi. Już w samem zewnętrznem zacho- 
waniu się okupantów wojskowych nastąpiła 
pożądana zmiana. Jakkolwiek bowiem wśród 
niemieckich wojskowych, zwiedzających kla- 
sztor Jasnogórski, wielu było Slązaków-kato- 
lików, którzy się zachowywali w kościele, 
jsk nałeży. to jednak często trafiali się pro- 
testanci, którzy z iście teutońską gburowa- 
tością i bez-zelnością wchodzili do kościoła 
w swych pikelhaubach i zachowywali się w 
miejscu świętem nieraz wprost wyzywająco. 

Z okresu rządów austryackich na Jasnej 
Górze warto zanotować następujące rozporzą- 
dzenie z dnia 18 maja 1915 r.: 


„Dla informacyi ludności zawiadamia 
się, że stosownie do umowy, zawartej po- 
między c. k. austryackim a ces. niemieckim 
rządem, są zabronione na terenie, będącym 
pod zarządem c. k. władz wojskowych, -zgro- 
madzenia, nie będące wyłącznie religijnemi, 
rozdawanie pism ulotnych bez pozwolenia, 
jako też polityczna propaganda wszelkiego 
rodzaju. 0. k. komisarz kapitan Klettlinger*. 

W dniu 17 maja 1915 r. odwiedził 
Jasną Górę Fryderyk- August III, król saski. 
O godzinie 9 rano król, w otoczeniu świty, 
udał się automob'lem na Jasną Górę, gdzie 
wysłuchał Mszy Świętej w eudownej kaplicy. 
Przez cały czas nabożeństwa Fryderyk-August 
IT klęczał, modląe się gorąco. 

Daia 27 maja zwiedził bazylikę Jasno- 
górską książę Waldemar Pruski, syn ks. 
Henryka Pruskiego, brata cesarza Wilhelma. 

Po przełomowej chwili usunięcia z Ja- 
snej Góry załogi austryackiej w dniu 4 listo- 
pada 1918 r., objął opiekę nad klasztorem 
porucznik Artur Wiśniewski, o czem umie- 
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jednak będzie dłuższego czasu, by armia Koł- 
czaka osiągnęła decydujący wpływ na sy- 
tuacyę. 

== Na zaproszenie prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Ameryki północnej Wilsona, 
zbiera się w dniu 29 b. m. w Waszyngtonie 
pierwsza międzynarodowa konferencya pracy. 
Zgodnie z postanowieniami traktatu pokojo- 
wsgo, międzynarodowa konferencya pracy 
jest instytucyą stałą w Lidze narodźw i po- 
siada własne biuro prscy w Genewie, Zgod- 
nie ze statutem, Rząd polski zamianował na 
pierwszą konferancyę pracy delegatów jako 
przedstawicieli Rządu oraz zatwierdził dele- 
gatów, wybranych przez organizacye zawo- 
dowe pracowników i pracodawców. 

W skład delegacyi polsziej webodzą 
pp: inż. Franciszek Sokal, szef svkeji i głó- 
wny inspektor w Ministerstwie pracy jako 
przewodniczący delegacji, poseł Józef Rymer, 
p. Józefa Krausowa, ispektorka pracy, J. 
Rogowicz, naczelnik wydziału w Minister- 
stwie pracy, p. Laisser ze Slązka Cieszyń- 
skiego, Edmund Bernatowicz, prezos rady 
okręgowej polskich związków zawodowych i 
Jan Zsgliniczny, któremu towarzyszy M. 
Jastrzębowski, jako znawca. 

Na porządku dziennym obrad konfe- 
rencyi pracy stoją sprawy: ośmiogodzinny 
dzień pracy względnie 48 godzin pracy 
w tygodniu, ochrona pracy kobiet i dzieci, 
walka z bezrobociem, konwencya w sprawie 
zakazu używania białego fosforu przy fabry- 
kacyi zapałek. Rozstrzygające w pewnym 
sensie znaczenie mieć będzie dopuszczenie 
do udziałn w konferencyi delegatów mocarstw 
centralnych, o czem zadecydować ma konfe- 
rencya sama, 

Delegaci polscy otrzymali już listy 
uwierzytelniające od Naczelnika , Państwa i 
wyjechali w dniu 2 b, m, do Waszyngtonu. 

== Jak podaje Daily JMadl,, Balfour 
oświadczył, że o rossyjskiej propozycyi po- 
kojowej nie otrzymał żadnych dotąd wiado- 
mości. Wie jednak z zupełnie pewnego źró- 
dła, że rossyjski rrąd sowietów stoi bezpo- 
średnio przed upadkiem. 

== 8 Ułr-Blatt donosi na podstawie 
dzienników sztokholmskich, ża w Rossyi za- 
czął się juź przewrót antibolszewieki. Sfery 
mieszczańskie w Petersburgu opnnowały już 
szereg gmachów. 

== Odpowiedź rządu włoskiego w spra- 
wie żądania ententy opróżnienia Rjeki, na- 
deszła już do Paryża, Odpowiedź ma opiewać, 
że rząd włoski nie odmawia żądaniu, ale 
nie może go wykonać wbrew woli całego 
narodu włoskiego, 

= Echo de Paris donosi z Waszyngto- 
nu: Taft, który dotychczas stał po stronie 
Wilsona oświadczył, że cały świat — z wy- 
jątkiem Wilsona — wie o tem, że Senat nie 
uchwalił traktatu bez wyraźnych zastrzeżeń, 
Wilson nie może powiedzieć, jak małe dzie- 
cko — nie będę się więcej bawił, jeśli nie 
może robić tego, co chce, Musi on uznać 
fakta i wyciągnąć z nich możliwie największe 
korzyści. 

== Chicago Tribune pisze, że Ameryka 
cofnie swoje pozwolenie na włoski mavdat 
w Albanii z powodu rozbieżności zapatry- 
wań między Wilsonem a Tittonim w kwestji 
Adryatyku. 

== Warszawska misya włoska donosi, 
że pogłoski, jakie pojawiają się o rzekomym 
prak na króla włoskiego, są niepraw- 

ziwe, 


tował w księdze 
słowach : 

„% listopada 1918 r. o godzinie 9 m. 
15 po południu odebrałem Jasną Górę od 
b. władz austro-węgierskich*. Dnia 6 disto- 
pada 1918 r. objął czasową komendę nad 
tutejszą załogą Generał dywizyi Tadeusz 
Jordan Rozwadowski, szef sztabu generalicyi 
Wojsk Polskich. 

Na dowód, ' że Polacy zawsze potrafią 
ocenić dobre chęci i życzliwość zaenych je- 
dnostek, Magistrat m. Częstochowy wysto- 
gował do ustępującego majora Klettlingera 
pismo treści następującej: 

„Magistrat ma zaszczyt wyrazić W. 
Panu swe szczere i serdeczne podziękowanie 
za opiekę i zarząd klasztorem Jasnogórskim, 
Jako komendant klasztoru, utrzymywał W, 
Pan zworowy porządek zarówno pod wzglę- 
dem zarządu, aprowizacyi i wewnętrznych 
dyspozycyi, które nigdy mie dały powodu 
do jakiejkolwiek skargi, jak również pod 
względem estetycznego wyglądu całego tery- 
toryum klasztornego. Zarząd m, Częstochowy 
uznaje to i zachowa dla W, Pana przyja- 
cielskie wspomnienie*, 

I rzeczywiście, postępowanie majora 
Kleitlingera było bez zarzutu. Przez cały 
czas, t. j. trzech i pół lat swego pobytu na 
Jasnej (łórze nie miał z klasztorem powa- 
żniejszego zatargu, wobec Niemców zajmował 
stanowisko niezależne i, gdzie mógł, bronił 
spraw klasztoru. 

Major Klettlinger opuszezał klasztor ze 
łzami, przyrzekając, że po zawierusze wojen- 
nej przyjdzie, jako pielgrzym, pokłonić się 
Matce Bożej, (C. d. n.) 


pamiątkowej w tych 
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== Wedle wiadomości Zimesa, otrzy- | 


20 października br. Jeżeli Niemcy nie opró- 


= Z Pragi denosżą, że minister obro-| rem. O ile im czas- pozwoll mają zamiar 
manych z Paryża, Rada ententy na wniosek | ny krajowej zarządził demobilizacyę pięciu | odwiedzić jeszcze Wilno. 

marszałka Focha ustaliła podjęcie środków | najstarszych roczników przed końcem pa- 
przymusowych przeciw Niemcom na dzień | ździernika, Soeyalistyezne Pravo Lidu pisze: 


Aprobujemy tę decyzyę i powiadamy, ża nie- 


żnią obszarów nadbałtyckieh, wejdą w życie | tylko usunięto niebezpieczeństwo wojny, lecz 


rozporządzenia wojskowe, a blokada Niemiee 
rozpoczęłaby się z dniem 1 listopada, 

Echo de Puris ogłasza: Rząd fran- 
cuski, który był zaniepokojony odwlekaniem 
wejścia w życie traktatu wersalskiego z po- 
wodu wyborow we Włoszech, otrzymał od 
włoskiego rządu doniesienie, że Włochy po- 
stanowiły traktat ratyfikować z zastrzeżeniem 
późniejszego przyjęcia go przez nową Izbę. 
W Rzymie panuje przekonanie, że równo- 
cześnie z ratyfizacyą trsktatu przez rząd, 
traktat wejdzie w życie, o co obeenie głó- 
wnie chodzi. u 

= Wedle doniesienia Chicago Tribune 
zmobilizowano w Jugosławii roczniki od 
1880 do 1896. Cztery baterye wyruszyły już 
prceciw Rjece. D'Annunzio zagroził rządo- 
wi włoskiemu proklamowaniem rzeczypospo- 
litej Wenecji. 

= Temps z dyskusyi nad traktatem 
pokojowym wysnuwa następujące wnioski: 
Prsedewszystkiem musi Francya wobec Niem- 
ców uprawiać politykę polegającą na znajo- 
mości Niemiec, Następnie należy pospieszyć 
się z odbudową Europy wschodniej. Francya 
nie może ś:ierpieć, aby dziś armia Goliza, 
a jutro zreorganizowane Niemcy odgrywali 
rolę rozjemcy między bolszewikami a ich 
przeciwnikami — między Rossyanami i ma- 
łymi narodami nadbałtyckimi i między Ros- 
syanami a Polakami. Musimy wyposażyć 
armie polską i rossyjską, Szczególnie zaś wy- 
maga wyposażenia armia Judanicza. Wreszcie 
musimy w sposób trwały pogodzić interesy 
polskie i rossyjskie. 

== Izba francuska przyjęła jednomyśl- 
nie 501 głosami przedłożenie o ratyfikacyi 
konwencyi wojskowej między Francyą, Anglią 
i Stanami Zjednoczonymi Ameryki półno- 
enej, 

== Temps donosi ze Sztokholmu, że w 
kołach rossyjskich krążą pogłoski, jakoby gen. 
Goltz zawiadomił koła stojące blisko Deni- 
kina i Kołczaka, iż gotów jest całą swoją 
armią służyć narodowej sprawie rossyjskiej, 
Przedewszystkiem musi być Petersburg wzię 
ty, albo należy przedsięwziąć marsz na Mo- 
skwę. 

== Jskrowo z Paryża: Najwyższa Rada 
koalicyjna zajmowała się sprawą dopuszcze- 
nia delegatów państw neutralnych i nieprzy- 
jacielskich na konferencyę pracy w Waszyng- 
tonie i postanowiła udzielić delegatom Nie- 
miec i Austryi ułatwienia do podróży do 
Waszyngtonu. Rozstrzygnięcie eo do udziału 
delegatów państw centralnych w konferencji 
prasy, będzie rzeczą konferencyi samej, 

== Najwyższa Rada koalieyjna wyzna- 
czyła oficerów, którzy się mają zająć powro- 
tem jeńców wojennych niemieckich i austrya- 
ekich z Syberyi. Powrót ich nastąpi dopie- 
ro po powrocie wojsk polskich, rumuńskich, 
jugosłowiańskich i czeskich. 

== Senat francuski rozpoczął rozprawę. 
nad traktatem pokojowym w piątek, i ukoń- 
czy ją prawdopodobnie z początkiem przy- 
szłego tygodnia. 

== Najwyższa Rada koalicyjna posta- 
nowiła krążownik pancerny „Volta“, który 
na morzu Czarnem skonfiskowała była ma- 
rynarka angielska, oddać Denikinowi. 

= N, 8 Uhr-blatt zamieszcza wywiad 
z konsulem jugosłowiańskim, który oświad- 
czył, że wiadomość o rzekomej mobalizacyi 
17 roczników jugosłowiańskich nie jest ofi- 
cyalnie potwierdzona, W kilku dziennikach 
zamieszczono także wiadomość o zamknięciu 
granicy jugosłowiańskiej, Na zapytanie w tej 
Sprawie w Lublanie, otrsymano odpowiedź, 
że nie jest zamierzone zamknięcie granicy, 
a komunikacys odbywa się jak dotychczas. 

== Na wczorajszem posiedzeniu cze- 
skiego Zgromadzenia narodowego p. Hruban 
oświadczył, że Czesi podtrzymują pretensye 
do całego Slązka Cieszynskiego. Były mini- 
ster Vrbensky wskazał na potrzebę silnej 
armii. 

P. Hruszowsky żądał, aby Czechosło- 
wacya nie mięszała się do wewnętrznych 
spraw rossyjskich, Mówiąc o stosunku do 
Polski, stwierdził mowca, że Polska nigdy 
nie utrzymywała stosunków z Czechosłowa- 
cyą, lecz tylko z Madyarami, 

Narodowy socyalista Laube podniósł 
również pretensye do Slązka i występował 
przeciwko hasłom bolszewickim i próbom 
dyktatury klasowej, które sprowadzić mogą 
tylko wojnę domową, 

P. Maks oświadczył, że Niemey w 
Czechach muszą się wyrzec marzeń o hege- 
monii i oderwauiu części republiki czeskiej. 
Mowca podnosił także pretensye Czechów 
do całego Slązka Cieszyńskiego. 

P. Vyskoyvsky zaznacza, że Rossya 
wkrótce zażąda głosu przy kształtowaniu się 
stosunków europejskich. Czesi — zdaniem 
mowcy — nie ustąpią ani piędzi ziemi z 
Slązka Cieszyńskiego, Objawiająca się tu i 
ówdzie w państwie agitacya za dyktaturą 
proletaryatu mieści w sobie poważne nie- 
bezpieczeństwo, 


że deficyt w budżecie został wywołany głó- 
wnie potrzebami armii. Redukcya przybierze 
jedynie konieczne rozmiary, dopuszczalne 
nadzieją szezególnej ewolucyi politycznej i 
gospodarczej. Nader wysokie liczby subskryp- 
cyi pożyczki narodowej dowodzą, że ludność 
przewiduje niezłomnie rozwój kraju. 


Dziennikarze aimerykańscy 


we l.wowie:. 


(P.) Jako goście wydziału propagandy 
przy Ministerstwie spraw zagranicznych przy- 
byli wczoraj do naszego miasta miss Con- 
stance Drexel, współpracowniczka Public 
Ledger w Filadelfii, korespondentka z kon- 
ferencyi pokojowej, która jeździ po Europie, 
propagując ideę Ligi narodów i Ligi kobiet, 
oraz p. Frank Oomenford, członek Assozia- 
ted Press. Miasto podejmowało ich bankie- 
tem w salach hotelu krakowskiego, na któ- 
rym obecni byli między innymi pp. wice 
prezydent Stahl, Cieński, towarzyszący im pp. 
A, Potocki, br. M. Mycielski i inni. 

Gosc e zwiedzili miasto, byli na Wyso- 
kim Zamku i w Panoramie Racławickiej, w 
koszarach Legii kobiet, gdzie przedstawiono 
im grupę uczestniczek walk w obronie Liwo- 
wa. Miss Drexel wzbogaciła swe zbiory. kil- 
ku ińteresującemi zdjęciami. 

O godzinie 4 po południu odbyła się 
konferencya prasy lwowskiej z gośćmi ame- 
rykańskimi w lokalu referatu prasowego D. 
0. GQ. Po zagajeniu ppor. Wójciekiego, głos 
zabrał imieniem zebranych przedstawicieli 
prasy p. J. Parandowski i w przemówieniu, 
wjgłoszonem w języku angielskim podzięko: 
wał dziennikarzom amerykańskim za ich 
przybycie do naszego kraju. Polska w po- 
czątkach swej niepodległości potrzebuje rady 
i pomocy wielkich demokracyi świata. Chce- 
my urządzić nasze życie w duchu wymogów 
współczesnej kultury i cywilizacyi dlatego 
wszystkim ludom, mieszkającym na naszem 
terytoryum zapewnimy prawa mniejszości i 
gwarancye ich rozwoju, Owo dążenie naszej 
polityki zwraca uwagę wielkich potęg Euro- 
py i Ameryki. W tej trosce widzimy jednak 
pewną nieufność w szczerość naszych zamia- 
rów. Tę nieufność zrodziła praca naszych nie- 
przyjaciół, których podostatkiem mamy za 
granicą, Tem większa nasza wdzięczność, że 
przedstawiciele prasy amerykańskiej chcą 
naocznie poznać nasze stosunki i przekonać 
się o szczerości naszej pracy twórczej, 


P. QComenford, odpowiadając na to 
przemówienie zaznaczył, że Polska jest po- 
trzebną dla Świata, dla jego równowagi i 
pokoju. Wy nas potrzebujscie, ale i my bez 
was się obejść nie możemy, Zbytnie zaufanie 
w swe Siły rodzi niezdrowy optymizm, który 
dając pozory energii, jak alkohol — osłabia 
potem jeszcze bardziej, Ameryka nie chce 
się upajać i wydano tam zarządzenia prze- 
ciw alkoholowi. Nietylko Polska potrzebuje 
rady i pomocy, Swiat cały jej potrzebuje, 
bo tylko w zespoleniu wszystkich wysiłków 
leży możność odrodzenia świata. Jaskrawym 
dowodem tej potrzeby wspólnej rady jest 
stanowisko świata wobec sócyalizmu, którego 
niezrozumienie prowadzi do opłakanych na- 
stępstw. Socyalizm dobrze pojęty jest zdro- 
wą ewolucys, socyalizm jako komunizm, 
cheący gwałtem narzucać swe nowe prawa 
stwarza stosunki, jakie widzimy obecnie w 
Rossyi. Polska jest domem na rozdrożu, 
w który pcha się zn;kany tłum. Niezadługo 
granica Polski zostaną definitywnie ustalone, 
a wówczas banki amerykańskie otworzą dla 
Polski swój kredyt, 

P. Potocki, streściwszy przemówienie 
p. Cumerforda po polsku, prosił prasę Lwow- 
ską o współpracę z wydziałem propagandy 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych. P, My- 
cielski mówił o żywem pragnieniu pokoju, 
jakie odczuwa Polaka, chcąca spokojnie od- 
dać się pracy cywilizacyjnej. Miss Drexel 
podkreśliła radość, z jaką widzi w tem gro- 
nie kobiety, Miała sposobaość rozmawiać 
z posełkami polskiemi na Sejm Walny i cie- 
szy się, że w Polsce również kobiety stają 
do rozwiązywania tych zadań, która widzą 
przed sobą kobiety Francyi, Anglii i Ame- 
zyki. 

Po skończonej konferencyi trwała to- 
warzyska pogawędka, przyczem gościom ame- 
rykańskim pokazano autentyczne zdjęcia ofiar 
mordów i okrucieństw ukraińskich. 

Z Biura prasowego ‘dziennikarze ame- 
rykańscy udali się z wizytą do p. Cieńskie- 
go. Wczoraj przyjęty został przez nich dzien- 
nikarz ruski p, Demiańczuk, który chciał im 
dać informacye o sprawach ruskich. Goście 
widzieli dotychczas Cieszyn, Kraków, War- 
Bzawg, do której powrócili wczoraj wieczo- 


Na zebraniu tem bawił p. dr. Cho- 
madowski, przedstawiciel stowarzyszenia ju- 
gosłowiańskich dziennikarzy, który przybył 
do Lwowa z zaproszeniem prasy polskiej ua 
Zjazd prasy słowiańskiej w Zagrzebiu. 


Kram studencki. 


Staraniem Komitetu Akeyi na rzecz 
uczniów-żołnierzy i ieb rodzin, pozostającego 
pod patronatem Polskiego Białego Krzyża 
powstał przed trzema tygodniami: „Kram 
studeneki*, pomieszczony przy ul, Heimań- 
skiej l. 12. 

Powołał go do życia ruchliwy Komitet 
Akcyi, który zajmuje się młodzieżą od lat 
trzech, a który w ostatnim czasie (od listo- 
pada 1918) złożył poważne dowody swojej 
żywotności. £ 

Zaopiekował się bowiem młodzieżą, 
która rzuciwszy książki szkolne, zabawki 
nierzadko dziecinne, poszła bronić pulskiego 
Lwowa, i zaopatrzył kosztem K 150.000 
około 1000 żołnierzy-uczniów, wszelkich ka- 
tegoryi szkół średnich całej Polski, którzy 
przewinęli się przez front lwowski i wscho- 
dnio galicyjski, w ubranie, bieliznę, obuwie, 
przejmioty użytku codziennego. Zaopiekował 
się rodzinami uezniów-żołnierzy Lwowian, 
wziął 200 (dziś ma ich sto) tych rodzin w 
opiekę w ciężkich chwilach i znowu kosztem 
około K 150.000 obdzielał je i ebdziela bez- 
płatnie wiktuałami, asygnowanymi co tygo- 
dnia w ilości odpowiadającej ilości erłonków 
rodziny. Dalej wydał też komitet na zapo- 
mogi doraźne około K 20.000, 

Dziś nie zarzucając uprzednio skreślo- 
nej działalności, stworzył dla młodzieży 
„Kram studencki*, dzięki poparciu Polskiego 
Białego Krzyża, zainteresowaniu się tą spra- 
wą Prezydentowej Paderewskiej, przewodni- 
cząeej Naczelnego Zarządu Polskiego Białego 
Krzyża. 

Cele tego Kramu idą daleko. Zapewne, 
w pierwszej linii ma on zaopatrzyć młodzież 
w przybory szkolne, po cenach możliwie naj- 
tańszych, ale równocreśnie idzie tu również 
o wskazanie młodzieży naszej, do czego mo- 
że dojść własną pracą i własnem staraniem. 
Kram jest centralą zx której płyną zasoby 
towarów do kramików szkolnych, w których 
pod nadzorem profesorów gospodarzy sama 
młodzież, sprzedając kolegom przybory 
szkolne. 

Proceder prowadzenia kramików bardzo 
prosty: za pozwoleniem Dyrekcyi powstaje 
w danym zakładzie Kramik szkolny, który 
zgłasza w ramie swe zapotrzebowanie, 
otrzymując kredyt w wysokości K 500 na 
przeciąg jednego miesiąca (o ile nabywa 
odrazu więcej towaru, musi kwotę ponad 
500 K płacić gotówką). Kramiki otrzymują 
2, opustu z cen wyznaczonych przez Zarząd 
Kramu, tych mogą użyć na własne cele, 
ofiarowując pieniądze na: Bratnią pomoc, 
składki dla biednych uczniów i t. d, Zastrze” 
żone tylko, że ceny nie śmią być przez kra- 
miki podwyższone i muszą się godzić z ce- 
nami Kramu. W najbliższych dniach zapro- 
wadza się jednakowe książkowanie tak w 
Kramie jak i w kramikach, by i pod tym 
względem rzecz była ujednostajniona. 

Do tej pory powstało 10 takich kra- 
mików w różnych Zakładach lwowskich, są 
nadzieje, że i reszta szkół pójdzie za przy- 
kładem tych Zakładów, które już je stworzyły, 
Kram nawiązał stosunki z hurtowniami lwow- 
skiemi (p. Niemojowski, Spka Wydziału Kra- 
jowego i inne) krakowskiemi i warszawskie- 
mi i ztamtąd zaopatrzył się w towary. Za- 
pewne, wszystkiego dziś jeszeze mieć nie 
może, jako instytucya młoda, ale chyba na- 
prawdę to wszystko jedno, czy guma jest ze 
słoniem, czy bez, byle była dobrą gumą. 

Młodzież Kramem zainteresowała się— 
świadczy o tem bujny ruch, jaki w sklepiku 
panuje ciągle.*I tak być powinno, Bo jednak 
ten Kram stworzyła właśnie młodzież sama. 
Jej ofiary powołały go do życia, ona też po» 
winna starać się o to, by kapita? dostał się 
w zawrotny ruch obrotowy, by mnożąc się, 
rozwijsł instytucye, tej zaś pozwalał świad- 
czyć jak najwięcej biednym uczniom, na €o 
czysty dochód będzie stale przeznaczony, w 
pierwszej zaś linii tym, na których piersiach 
połyska drogo okupiony krzyż obrony Lwowa 
i Orlęta. Kupując w Kramie, młodzież kupu- 
je u siebie i w tem są te wielkie walory, 
jakie instytucya reprezentuje. 

Na czełe młodej instytucyi stanęło gro: 
no osób, które ofiarowują swój czas, swoje 
starania, swoją wiedzę, wielkiej sprawie, — 
Zeszyt, pióro, ołówek, ekierka, czy linia są 
tylko wykładnikami wielkiej myśli, która Za- 
rządowi Kramu przyświeca. 

Przed otwarciem Kramu popołudniu, 
widzieć można codziennie garstkę młodzieży 
zaopatrzoną w drzwi swojego sklepu. Sladają 
na ławkach znajdujących się na Wałach 
Hetmańskich, czekając na otwarcie „swego 
sklepu“, tak mówią o nim i pierwszoklasisci | 
rozwiązując w tych dwóch słowach zagadnie< | 


nie, o które tak bardzo Zarządowi Komitetu 
Akeyi na rzecz uczniów-żołnierzy szło, Zro- 
zumieli| Oby takich jak najwięcej było, a 
wtedy Kram studencki, dziś operujący przy- 
borami szkolnymi, rozwinie się w instytucyę, 
która zaopatrzy młodzież we wszystko co jej 
«może być potrzebne, 

Jego rozwój w twoich rękach Młodzie- 
ży polska! 


KRONIKA 


Lwów, 4 października 1918 


Kalend:ra, 


Niedziela: 5 października, 

Rzym. kat.: Placyda m. 

Gr. kat.: N. 17 po HŁ 8. 

Słowiański : Zasława. 

Wsohód słońca o godzinie 6 min, 07 
zachód słońca o godz. 5 min. 33 wieczor. 

Temperatura o godzinie 12 w południe 
-+ 19 Cel. 


Poniedziałek: 6 października, 
Rzym. kat.: Brunona. 
Gr. kat.: Zacz á. Joana, 
Słowiański: Bronisława, 
" Wschód słońca o godzizie 6 misui 09 
sachód o godz. 6 min, 21. 


— (ż) Generalny Delegat Rządu dr. 
Gałecki wyjechał dziś rano w podróż in- 
spekcyjną do Żydaczowa. 

— Prezydent dyrekcyi poczt i tele- 
grafów we Lwowie tomasz Bieniawski roz- 
począł urlop. 

Kierownietwo dyrekeyi objął wicepre- 
zydent Franciszek Schneider. 


— W kościele 00. Dominikanów 
(Bożego Ciała) przypada w niedzielę dnia 5 
października uroczystość N. P. Maryi Królo- 
wej Różańca św., do której Stolica Apostol- 
ska przyłączyć raczyła odzust zupełny. Po- 
rządek uroczystości jest następujący: o godz. 
7 rano Prymarya z wystawieniem N. Sakra- 
mentu, podczas której Komunia św. gene- 
ralna; o godz. 9 rano Wotywa; o godz. 10:30 
Suma z kazaniem. Podczas Sumy odśpiewa 
p. Pelagia Sternalówna kjlka pieśni kościel- 
nych. Po południu o godz. 430 nieszpory, 
kazanie a następnie uroczysta procesya z-N. 
Sakranientrm po rynku. 

Przez cały miesiąc październik odby- 
wać się będą we wspomnianym kościele Bo- 
żego Ciała wieczorne nabożeństwa różańco- 
we z następującym porządkiem: o godz. 5'80 
wieczorem kompleta śpiewana, następnie wy- 
stawienie N, Sakramentu, pieśń do M. Bo- 
skiej, cząstka różańca Św., kazanie, suplika- 
eye i błogosławieństwo N Sakramentem. 


— Rocznica zgonu Tadeusza Ko- 
Ścinszki. Staraniem Towarzystwa młodzieży 
polskiej im, Tadeuszs Kościuszki, odbędzie 
się we środę dnia 15 bm, uroczysty obchód 
ku uczeniu rocznicy zgonu bohatera % pod 
Racławice T. Kościuszki” Program tego ob- 
chodu, który nader uroczyście obchodzony 
będzie jako pierwszy na wolnej i niepodle- 
głej ziemi, zistanie niebawem ogłoszony. 


— Uniwersytet wileński. Na uroczy- 
stość otwarcia odnowionego Uniwersytetu 
Stofana Batorego w Wilnie, zapowiedzianą 
na 10, 11 i 12 b, m., która budsi tak ra- 
dosne echo w cał*m społeczeństwie polskiem, 
wydelegowało Towarzystwo literackie im. 
Adama Mickiewicza we Lwowie swojego wi 
ceprezesa, profesora Uniwersytetu lwowskie- 
go i znanego historyka literatury dr. Wikto- 
ra Hshna. Dr. Wiktor Hahn wyjeżdża w naj- 

"bliższych dniach do Wilna, gdzie w czasie 
uroczystości wrę”zy Senatowi Uniwersytetu 
wileńskiego artystycznia wykonany adres hoł- 
downiczy lwowskiego Towarzystwa litera- 
ckiego im. A. Mickiewicza x podpisami 
członków. 

Z Krakowa, Lwowa, Poznania i Lubli 
na w dniu 7 października odejdą z pociąga- 
mi przez Warszawę wory specyalnie prze- 
znaczone dla gości honorowych, 


— Dyrekeya lwowska kolei państw. 
ogłasza : Na przestrzeni Lwów-Kraków wstrzy- 
muje się z dniem 8 pażdziernika ruch po- 
ciągów osobowych Nr. 16 (cdj. ze Lwowa 
godz. 21 min. 35), oraz poe. Nr. 21 (przyj. 
A Lwowa godz. 11 min. 20) aż. do odwo- 
ania. 


— Polski fundusz wdów. i sierot 
wojennych. Ostatnim oficyalnym dniem 
zbiórki na Polski fundusz wdów i sierot 
wojennych jest niedziela 5 października 
1919 r. I po tym dniu można złożyć datek 
na ten cel — ale ten tydzień zbiórki daje 
miarę dbałości społeczeństwa o wdowy isie- 
roty po poległych i dlatego szczególnie w 
ostatnim dniu winien się każdy przyczynić 
do zbiórki, abyśmy wykazali, że się isło- 
tnie staramy o to, by, bodaj częściowo zła- 
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godzić nędzę potrzebujących wdów i sierot 
po poległych i zmarłych skutkiem wojny. 
A gdy w dniu tym nadto na stokach Cyta- 
deli odbędzie się wielki festyn ludowy 
od godziny 8 popołudniu, gdzie starsi i dzio- 
ci przy dźwiękach orkiestry wojskowej za- 
bawić się będą mogli tanio (wstęp 2 kor., 
dla dzieci i wojskowych 1 kor.) i dobrze, 
niach każdy w tym dniu o wdowach i sie- 
rotach po naszych obroń ach, pamiętając — 
dorzuci grosz na ten cel tak wzniosły i szla- 
chstny. Niech nikt nie czexa, aż go o datek 
poproszą, ' niech się sam poczuwa do obo- 
wiązku zaofisrować tyle, na ile go stać. 

W teatrze wodewilowym (ul. Osso- 
lińskich 10) dzisiejsze sobotnie przedstawie- 
nie jest na dochód polskiego fundu- 
szu wdów i sierot wojennych. 
Bilety wcześniej do nabycia w zatładzie fry- 
zyerskin: Stoińskiego ul. Legionów. zaś 
wieczorem od godz. 4 przy kasie teatru, 


(Z) Amerykański Czerwony Krzyż 
we Lwowie, J:k już donieśliśmy przed kil- 
ku tygoduiami, zjechali do Lwowa delegaci 
amerykańskiego Czerwonego Krzyża i w ści- 
słym kontakcie z tutejszą instytucją fronto- 
wą Polskiego Czerwonego Krzyża rozpoczęli 
działalność, 

Punktem wyjścia dla tej akeyi, która 
ma na celu pomoc dla żołnierzy i ludności 
cywilnej na froncie i w etapach, były za- 
biegi tutejszego szefa instytucyj frontowych 
P. C. K, p. Jaroszyńskiego, by prócz szpi- 
tali i pociągów sanitarnych, organizować też 
punkty żywnościowe i opatrunkowe, rucho- 
me czółowki do walki z tyfusem, punkty 
dentystyczne, sklepy żołnierskie, czytelnie i 
biblioteki, Wszystko to powstawało w o- 
cząch naszego społeczeństwa, a cała organi- 
zacya wymagała zarówno z6 strony kiero- 
wnika, jak też i garstki chętnych współpra” 
cowników licznych wysiłków i osobistych 
ofiar. 

Młode nasze Państwo nie posiada tych 
środków materyalnych i technicznych, jakie 
n. p. Aweryka, to też każka robota, każda 
praca przygotowawcza napotykała na nie 
zmierne trudności, częstokroć rozbijała się o 
brak materyałów. 

Po długich studyach i obliczeniach, a- 
merykański Czerwony Krzyż przyrzekł swą 
pomoc Polsee, Pomijając w tej chwili esło- 
kształt akcyi amerykańskiej w Polsce, warto 
przypatrzeć się jej na naszym najbliższym 
froncie galicyjskim. 

Donosiliśmy o przybyciu do Lwowa o- 
koło 100 wagonów rozmaitych materyałów. 
Faktycznie rzeczy te nadeszły i dotąd zdoła- 
no wyładować 44 wagonów. W ogromnych 
magazynach, naładowano aż pod strop mnó- 
stwo skrzyń, balów odzieży i bielizny, fla- 
neli, trzewików., sweterów, tłuszczów i t, d, 

W obszernych magazynach wre praca 
celem przesortowania materysłów, a jest to 
robota olbrzymia, wymagająca zainteresowa- 
nia ze strony pracowników. Kapitan am. 
Cambel z iście amerykańską energią, jak nie 
mniej jego pomocnik i magazynier por. 
Plimpton przez cały dzień aż do późnego 
wieczoru wydaja dyspozycye, robota idzie 
i widać wyniki, Major am. Snader szef mi- 
syi, podezas pracy, zleciał z piramidy skrzyń 
i uszkodził tak ciężko nogę, że musi leżeć 
i przejść operacyę. Kapitan Ewins jest 
czwartym ciłonkiem misyi. 

Trzeba podnieść, że davy amerykańskie, 
które tak obficie płyną dla Polski, są skła- 
dane przez całe społeczeństwo amerykańskie. 
Kto, co miał składał w ofierze, bo hasło 
p*mocy dla Polski było w Ameryce bardzo 
popularne. 

Wartość nadesłanych przedmiotów jest 
olbrzymia. Dość przytoczyć, ża jest 2,678 
bali odzieży, 8169 worów obuwia i t. d 
Oglądaliśmy np. paki ze sweterami, jest ich 
171 każda wartości 500 dolarów (500 dol. = 
około 35.000 kor.). — Krótko mówiąc maga- 
zyny Czerwon>go Krzyża zawierają miliono- 
waj wartości materyały. 

Główny pełnomocnik P, O. K, p. Jaro- 
szyński pracuje nad zestawieniem nadeszłych 
rzeczy i potrzeb, poczem rozpocznie się roz- 
dz'ał. Przedewszystkiem musi być zaopatrzo- 
na armia frontu galicyjsko-wołyńskiego, po- 
tem zaś najbardziej potrzebująca ludność 
miasteczek i wsi. 

Nakoniec gorący apel do ochotniczej 
Legii kobiet, pełniącej straż przy magazy- 
nach Czerwonego Krzyża, by uważyły za 
rzecz szczególniejszej wagi, potrzebę serca i 
obowiązku pstryotycznego, iaknsjgorliwiej pil- 
nować tych skarbów. zaopatrzenia zimowego 
dla naszego wojska, Legia kobieca stała się 
dziś postrachem bandytów, niechże więc 
czuwa ze zdwojoną uwzgą nad materyałami, 
które dla społeczeństwa polskiego dało tak 
nam życzliwe i ofiarne społeczeństwo ame- 
rykańskie. 

— Muzenm wojskowe. Władze woj- 
skowe zamierzają w najbliższym czasie utwo- 
rzyć Muzeum wojskowe, które składać się 
będzie z dwóch działów : 

1. retrospektywnego, obejmującego za- 
bytki przeszłości naszej wojskowej, 
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Konieczność pierwszego z nich (drugi | 


istnieje już w zaczątkach od stycznia b. r.), 
daje się odczuwać tem bardziej, że władze 
wojskowe zamierzają w całym szeregu spraw, 
w których zakresie jest to możliwe, cdwoły- 
wać się do wzorów świetnej naszej przeszło- 
ści wojskowej, 

Wojsko nasze stosuje sig we wszyst- 
kiem, eo dotyczy postępów taktyki, techniki 
i organizacyi wojskowej do doświadczeń 
obecnej wojny światowej i dokonanych w niej 
postępów, zachować musi jednak w dużej 
mierze związek ze zwyczsjami i wzorami 
wojska polskiego dawnych czasów. 

Ministerstwo spraw wojskowych . liczy 
też na to, że stworzenie tej instytucyi odbije 
się szerokiem echem w społeczeństwie na- 
szem i doprowadzi do tego, że Muzeum 
wojskowe ogarnie z ctasem istniejące już 
zbiory publiczne naszych wojskowych pa- 
miątek, ale spowoduje i zbieraczy prywatnych 
do deponowania w niem swoich zbiorów. 
W ten jedynie sposób Polska będzie mogła 
stwórzyć u siebie Muzeum wojskowe, choć 
w pewnej mierze podobne- do tak bogatego 
i tak ped:gogicznie ułożenego Muzeum woj- 
skowego w Pałacu Inwalidów w Paryżu. 


— Spiew kościelny. Dnia 5 b. m. 
podczas Mszy św. w Banylice Archikatedral- 
nej o 12 godzinie w południe odśpiewa p. 
P. Małecka Ave Maria Schuberta, „Pod kru- 
cyfiksem* Faure'a, „Lib: o santo“ Pinsuttir-go. 


— Zapomogi wdowie. Gremium apie- 
karzy OGalicyi wschrdniej ma do rozdania 
dwie zapomogi z funduszu bł. p. Jakóba 
Piepesa - Poratyńskiego, każda po 80 kor., 
które w dniu 19 października b. r. przyzna- 
ne zostaną dwom najbiedniejszym wdowom 
po członkach zawodu aptekarskiego. 

Podan'a udokumentowane należy wno- 
sić najdslej do 15 października b. r. na ręce 
aptekarza Antoniego Ehrbara we Lwowie, 
ul. Łyczskowska l, 3, 


— Wolna Akademia Sztuk Pięknych 
we Lwowie, przy ul. Piaskowej i. 11 zawia- 
damia interesowanych, że naukę rysunków, 
malarstwa (z żywych modeli, portret i akt 
dla starszych) już rozpoczęty. 

Wpisy codziennie od 4 do 6 wieczorem. 


— „Koło Dramatyczne Drukarzy 
lwowskich* urządza w niedzielę dnia 5 pa- 
ździernika b. r. w sali własnej, przy ulicy 
Piekarskiej l. 18 trzecie przedstawienie. 
Członkowie odegrają:  „Nieodparty argu- 
ment* humoreska w I akcie przez A, Soko- 
licz, „Moja córeczka“, komedya w 1 akcie 
przez Labischego, „Księżyc i słońce“ kome- 
dya w I. akcie Z. Przybylskiego. Początek 
o godzinie 7 wieczorem. Po przedstawieniu 
tańce. 

f Stanisław Zaba, b. długoletni dy- 
rektor galie. Tow. kredytowego ziemskiego, 
właściciel dóbr, zmarł w Zbylitowskiej Górze. 


Zmarli w ostatnich dniach we 
Lwowie: Zofia Bednarz, lat 45, żona portyera 
miejskiego Muzeum przemysłowego; Gustaw 
Warmbera lat 48. Żołnierz Wojsk Polskich; 
Bronisława Łupieka, lat 18, b, urzydniezka 
Banku krajowego; Anna Chrząszcz, lat 64, 
Jadwiga Feia, 2 -letnia córeczka robotnika; 

w Krakowie: Franciszka z Kopeckich 
Tehórzewska, żona dyr. kane, Sadu okrog., 
w 58 r. ż; Autonina z Sewerynów Wiśniow- 
ska, nauczycielka, w 28 r, ż; 

w Ridomiu: Helena Michna, lat 19, 
żona porucznika Wojsk Polskich. 


— Pożar. Wczoraj rano o godzinie 11 
minut 20 zaalarmowana straż pożarna z po- 
wodu wybuchu groźnego pożaru we wsi Ho- 
łosko Wielkie udała się,z dużym trenem pod 
komendą kapitana p. Ciećkiawieza na miej- 
see wypadku. Ogień powstał w samem cen- 
trum wsi u rolnika Hoszowskiego, a podsy- 
cany wiatrem, zataczał coraz Szersze kręgi, 
rozszerzając sią w kierunku sanatoryum obok 


leśniczówki. Dzięki energicznej skcyi naszej. 


straży, wspomaganej przez straże przybyłe z 
Zamarstynowa i Kleparewa, udało się po 6 
godzinnej pracy opanować podzycany wia- 
trem żywioł. Spłonęło 8 gospodarstw z 14 
budynkami i całym sprzętem zboża. Jeden 
z gospodarzy Hoszowski gasząc wszczynający 
się ogień, poparzył sobie silnie twarz i rę- 
ce, Szkoda na razie nie da się obliczyć ści- 
śle. U samego np. Hoszowskiego spaliła się 
między innemi gotówka 16.000 koron. Przy- 
czyna pożaru niewiadoma. 


— Parafiną oparzył się p. Jan Filan- 
kiewicz, przy domowej fabrykacyi świec, któ- 
rych brak daje się odczuwać. Stacya ratun- 
kowa udzieliła poparzonemu pomocy. 


— Najechanie automobilem. Maks 
Feuermanu, 18 letni syn stolarza, potrącony 
przez pędzące auto, doznał silnych potłuczeń 
i zdarcia skóry na rękach. Opatrzonego przez 
Pogotowie ratunkowe, oddano rodzicom do 
leczenia, 


— Znowu nabój! Stanisław Strojny. 
14-letni uczeń szkoły wydziałowej, manipu- 
lując znalezionym nabojem karabinowym, 


4. dydaktycznego, obejmującego rbiory | spowodował wybuch, który poranił mu ręce. 


wojskowe z czasów wojny obecnej. 
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Stacya ratunkowa opatrzyła pokaleczonego, 


— Miła przyjaciółka. Katarzyna Lė- 
wasz zaprzyjaźniwszy się z służącą Jungma- 
nowej, restauratorki przy ul. Zamarstynow- 
skiej 4, odwiedzała ją często, a przy tej spo 
sobności kradła rozmaite rzeczy, Ostatnimi 
czasy zabrała obrus pluszowy, wartości 100 
kor. Przypadek jednak zdradził ją, Jungma- 
nowa w przachodzie przez plac Solskich po- 
znała swe rzeczy sprzedawane przez przyja- 
ciółkę służącej, Zarządzona rewizya wykryła 
więcej skradzionych rzeczy. 

— Mur rozebrali złodzieje, aby do- 
stać się do wozowni Leopolda Reissa, budo- 
wniezego przy ul. Saopkowskiej 88. Zabrali 
też istotnie kilka uprzęży na konie i przy- 
bory fiakierskie, wyrządzając tem szkodę na 
15.000 koron. 


— Kradzieże mieszkaniowe. Przy ul. 
Sykstuskiej 14 skradziono ubiegłej nocy B. 
Indionerowej, żonie kapelmistrza, garderobę 
wartości 4.000 kor. 

W hotelu „Bristol“ dr. E Rydlowi, 
lekarzowi W, P. skradziono z zamkniętego 
pokoju koc na łóżko wartości 1.500 kor. 


— Turystyka polska. Z inicyatywy 
Ministerstwa robót publicznych odbędzie się 
11 i 12 bm. w Krakowie w lokala Towarz. 
tatrzańskiego zjazd delegatów towarzystw 
turystycznych, narciarskich i krajoznawczych 
z całej Polski, Celem zjazdu jest ustalenie 
i rozgraniczenie kompeterieyi poszczególnych 
towarzystw, omawianie programu na dalsze 
lata, sprawa wydawnictw, w szezególncś i 
ogólnego organu turystycznego w Polsce, 


sprawa rozdziału subwencyi państwowej i 
sprawa związku towarzystw turystycznych 
w Polsce, 


Chryzantemy. 


(wi) Współczesne zamiłowanie w rze- 
czach egzotycznych otoczyło je kultem sta- 
nowczo przesadnym. Žapewne każdy 
kwiat ma eoś pięknego w sobie, ale żeby 
chryzantemy na tak szczególną zasługiwały 
adoracyę, przeciw temu zaprotestować musi 
zarówno poczucie dobrego smaku, jak zdrowy 
rozsądek, Gdyby je pozostawiono własnemu 
rozwojowi, może nie ozwałby się taki pro- 
test, Wszakże sztuka ogrodnicza mądrzejszą 
chciała w ich kulturze okazać się od natury 
i — przesadziła sakramentu. Kiedy ogląda 
się w witrynach kwieciarzy owe monstrualne, 
rozczochrane łby kwiatowe, przychodzą mi- 
mowoli na myśl nieszczęśliwe stworzenia 
lu?zkie, dotknięte wodogłowiam, W olbrzy- 
mich rozmiarach zatracił się bez śladu 
wdzięk, właściwy kwistom. Jakaś bezmyślna 
profazya wycisnęła na nich odrażające pię- 
tno dorobkiewiczowskie. 

W naszych zaściankach pielęgnowane 
ongi „kryzantyny* nierównie milej, nęciły 
wzrok i chwytaiy za serce skromną swą 
szatką, Chluba dzisiejszych ogrodników, gi- 
gantyczne chryzantemy, nadają się w sam 
raz do salonu paskarzy, lecz prawdziwy 
miłośnik piękna roślinnego ucieka od nich 
ze wstrętem. 


SPORT. 


U schyłkn sezonu sportowego. Tego- 
roczny sezon sportowy ma się ku końcowi. 
Jedną z ostatnich atrakcyj, godną widzenia 
będzie jutrzejsze rozstrzygające spotkanie 
Pogoni I. A z krakowską „Wisłą“. Obie dru- 
żyny są w doskonałej formie, obie staną na- 
przeciw siebie w najlepszym składzie, — za- 
wody przeto zapowiadają się naprawdę inte- 
resująco. O ile pogoda jesienna nie zawiedzie, 
spodziewać się należy tłumów publiczności 
sportowej na boisku Pogoni. 

Początek matchu o godz 4. 

Kraków-Lwów. P. Z. P.N. urządza w 
niedzielę, d. 12 b. m., zawody reprezentacyj- 
nych drużyn dwu stolic Małopolski w Kra- 
kowie. Skład drużyn został już uchwalony; 
w przyszłym tygodniu podamy go do wiado- 
mości czytelników, 

Rozdanie nagród dla zwycięzców w 
pięcioboju lekkoatletycznym młodzieży szkół 
średnich, odbytym ub. niedzieli, nastąpi ju- 
tro podczas pauzy zawodów footballowych na 
boisku Pogoni. Nagrody wręczy zwycięzcom 
p. geu. Nowotnowa. 

Sędziować będzie dr. Hipp. „Wisła* 
przyjeżdża w niedzielę rano o godz, 8 


„Wisła* krakowska drużyna footbal- 
lowa przyjeżdża do Lwowa i rozegra jutro, 
w niedzielę, match footbalowy z representa- 
cyjną drużyną Pogoni o godz. 4 po południu 
bez względu na pogodę. „Wisła“ przyjeżdża 
w najlepszym składzie i po spotkaniu Pogoni 
z Cracovią będzie to jedno z najlepszych spo- 
tkań drużyn footballowych we Lwowie. Bile- 
ty po esnie zniżonej są do nabycia w cukier- 
ni p. Sotschka, 


Prezydynm Zjednoczenia Ziemian 
we Lwowie. Dnia 23 września 1919 r. na 
konstytuującem zgromadzeniu Zjednoczenia 


Ziemiau wa Lwowie, została otwartą skład- 
ka Ziemian wschodniej Małopolski na Gór- 
ny Slązk. Zebrano kor. 8250 i polecono pre 
zydyum rozpisanie dalszej składki na po- 
wyższy cel. — W wykonaniu tego polecenia 
Prezydyum Zjednoczenia Ziemian we Lwowia 
zwraca się z gorącem wezwaniem do wszyst 
kich Ziemian wschodniej Małopolski, by ze- 
chcieli nadsyłać swe dobrowolne datki na 
ten cel, pod adresem skarbnika Zjednocza» 
nia Ziemian we Lwowie ul. Kopernika 4. 


W Kole ciągłych przemian, jakie 
niesie z» sobą rozbudzone na nowo życie 
Lwowa, nieobojętną będrie wiadomość, że 
dotychczasowa kawiarnia „Avenue“ zupełnej 
ulegnie zmiania. Zmieni nietylko właściciela 
lecz także nazwę i charakter. Nowe „regime“ 
zamierza przetworzyć tę kawiarnię w wy- 
kwintny przybytek, który stałby się punk- 
tem zboraym najwybredniejszych sfer nasze- 
go miasta, 


Notatki [ieracko-Aripstyczn. 


Repertuar Teatru miejskiego. 


W niedzielę, 5 października, o godzinie 
3-80 popołudniu, po raz 8-my „Jeszcze wezo 
raja“, sztuka w 3 aktach z epilogiem Zofii 
Wójciekiej. 

W niedzielę, 5 października o godzinie 
7 wieczorem „Nieteperz*, opera komiczna w 
8 aktach Jana Straussa. 


W poniedziałek, 6 października, o go- 
dzinie 7 wieczorem, po raz 7-my „Sułko- 
wski*, tragedya w 5 aktach Stefana Żerom- 
skiego z p. Robertem Bólkem w roli tytu- 
łowej. 


We wtorek, 7 pażdziernika, o godzinie 
7 wieczorem „Cnotliwa Zuzanna“, operetka 
w 3 aktach Jana Gilberta. 


Telegramy P. A. T. 


Układy polsko - niemieckie. 


Wiedeń. (B. K. z Berlina 2 b. m.). 
Wedle urzędowego ogłoszenia o rokowaniach 
polsko-niemieckich co do uwolnienia osób 
internowanych i jeńców wojennych, będzie 
przedłożony Zgromadzeniu narodowemu do- 
tyczący układ do ratyfikacji. Zgromadzeniu 
narodowemu będzie przedłożony bezwłocznie 
projekt ustawy zapewniający Niemcom do- 
tkniętym wypadkami, dobrodziejstwa układu. 
Równocześnie będzie zamianowany komisarz, 
który stwierdzi wykonania umowy przez 
stronę przeciwną. Kierownik delegacyi pol- 
skiej, podsekretarz stanu p. Wróblewski uda 
się do Warszawy celem zasiągnięcia dalszych 
wskazówek Rządu. Po jego powrocie będą 
rokowania podjęte w pełnych rozmiarach. 


Z ostatniej chwili. 


Sejm Walny. 


Ciąg dalszy 
przemówienia dr. Bilińskiego. 


Warszawa. Mowca wskazuje na konieczność 
spoistości Rządu i konieczność programu poli- 
tycznego i ekonomicznego, Do tego czasu to 
się stać nie mogło, ponieważ Naczelnik Rzą- 
du bawi w sprawsch daleko ważniejszych 
poza granicami Państwa. Ale zdaje sę, że 
przyjść do tego musi, iż będzie można mó- 
wić o spoistości politycznej. W tej chwili 
mówić można tylko o spoistości ekonomicznej 
i finansowej. Pod tym względem muszę po- 
wiedzieć, że jej nie zastałem wcale, a było 
to w skutek braku spoistości politycznej, bo 
ekonomiczna i skarbowa jest jej skutkiem, 
Ale trzeba ją stworzyć, kiedy tamtej spo- 
istości nie ma. 


Pod względem ekonomicznym i skarbo- 
wym było zwyczajem dotycheras, iż każdy 
Minister skarbu, każdy ezłonek rzadu postę- 
pował według najlepszej swojej chęci i swo- 
jego sumienia, ale zupełnie szmoistnie i zu- 
pełnie niezawiśle od tego, co się naokoło 


COLOSSEUM 


niego działo, a zwłaszcza co się działo w 
skarbie, Doszło do tego, że poszczególne re- 
sorty zaciągały zagranicą pożyczki, o których 
nie wiedział Minister skarbu. Otóż to wszyt- 
ko w najkrótszym czasie ustało. Ta spoistość 
została stworzona i znalazła swój wyraz na 
zewnątrz w t. zw. komitecie ekonomieznym 
Rady Ministrów. 


Omówiwszy pokrótce niektóre cyfrowe 
zestawienia budzetu na okres przez się pro- 
ponowany, t. j. od lipza b. r. do 81 marca 
1920 zaznacza, że preliminarz budżetowy w 
przysałym roku obejmie także Małopolskę, a 
zapewne obejmie także i Poznańskie, Mini- 
ster przytacza następnie szereg cyfr dla po- 
równania budżetu przygotowywanego z bu- 
dżetem zeszłorocznym. Minister mówi o b. 
Kongre:ówce, bo dla Małopolski budżetu nie 
było. I tak: Prezydyum Rady Ministrów w 
tym roku licząc przez 9 miesięcy figurowało 
z kwotą 18,000.000 mk., teraz zaś z kwotą 
79,000.000 mk. 


Najwyższa Izba kontrolna państwowa 
w zeszłym roku 1,000.000 mk., w tym roku 
5,500,000 mk., sprawy wojskowe w tamtym 
roku miliard 3200,000.000 mk., w tym roku 
4 i pół miliardy, skarb w tamtym rcku 
129,000.000 mk., w tym roku 222,000.000 
mk., koleje żelazne 514,000.000 mk., w tym 
roku miliard 49 mmlionów mk. 


Co się tyczy dochodów, to prelimino- 
wane one były w roku zeszłym na 840,000,000 
mk., w tym zaś roku premilinowane są na 
miliard 78 milionów mk. Jeżeli się zważy, 
że mowa jest tylko o Kongresówcee, że wy- 
datki wzrosły z 3 miliardów na 8 miliar- 
dów, a dochody są preliminowane tylko na 
miliard 78 milionów marek, to przyjść się 
musi do przekonania, że jest to straszliwa 
dysproporcya i ża tego na długo żudne pań- 
stwo znieśćby nie mogło. 

Swoją drogą powiedzieć należy, że 
w tem jest cyfra odpowiadająca naszemu sta- 
nowi wojennemi, jest pół miliarda miesię- 
cznych wydatków wojennych. Jest to jednak 
stan przemijający, który ustanie wkrótce. 
Swoją jednak drogą pozostaną wydatki na 
sprawy wojskowe, ale bez porównania mniejsze 
niż obecne. 

Teraz są w toku rokowania między Mi- 
nisterstwami o takie skreślenia. Ministerstwa 
się bronią, Ministerstwo skarbu musi jednak 
wymagać, aby okrojono znacznie część wy- 
datków, ; 
Następnie omawiał Minister stan za- 
dłużepia Państwa i stwierdził rzecz natu- 
ralną, że w ciągu wojny stau zadłużenia, jak 
we wszystkich państwach, także i w Polsce 
bardzo się podniósł Trzeba pamiętać, że 
Polska — jak ją dziś widzimy — powstała, 
że się tak wyrażę „w jednej chwili* w chwili 
zwycięstwa ententy. Myśmy do stworzenia 
Panstwa Polskiego wielkiego nie byli przy- 
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W tym względzie polska znajduje się 
w położeniu nieszczęśliwszem niż niejadno 
państwo sąsiednie. Tylko faktowi histo- 
rycznemu, żeśmy byli rozdzieleni na 3 części, 
mamy do zawdzięczenia posiadanie 3 walut, 
przyczem podział Królestwa przez okupantów 
dokonał reszty, Podobnie ciężkiego położenia 
pod względem walutowym jeszcze nigdzie 
na świecie nie było, Jednem słowem jest 
to katastrofa, którą trzeba uchylić, której 
jednak nie można uchylić tak prędko. Wy- 
soki Sejm miał sposobność nawet pewną 
uchwałę powziąć w tych rzeczach, ale natu- 
ralnie uchwałę tylko przygotowawezą, do 
uchwały stanowczej nia przyszło nigdy 
i przyjść nie mogło, bo nie było przygoto: 
wane wykonanie tej uchwały, 


Objąwszy urzędowanie także się pod- 
dałem złudzeniu, że dość wcześnie będzie 
można przedłożyć Sejmowi ustawę i dokonać 
unifikacyi waluty, 


W Polsee jest w obiegu minimalnie za 
15 miliardów banknotów, które potrzeba 
wymienić na jednolitą walutę, a zarszem 
trzeba za 15 miliardów nowych banknotów. 
Dotąd wydrukowano za granicą zaledwie mi- 
liard 100 milionów złp., a to przez pół roku, 
Trwało to zatem zbyt długo. Minister zawarł 
więe układ z drukarnią Banku austro-wę- 
gierskiego, jedaą z najlepszych, która w prze- 
ciągu jednego miesiąca może nam wydruko- 
wać nowych banknotów za 8 miliardów, tak 
że będzie można przystąpić do rozpoczęcia 
wymiany za kilka najbiiśstych miesięcy. 


Następnie omawiał Minister stan eko- 
nomiezny kraju, który posiada jedno znamię, 
t. j. skutki wojny. Jeżeli rozpoczniemy od 
rolnietwa, to jeszcze Królestwo Kongresowe 
nie jeet tak bardzo zniszczone, Poznańskie 
prawie zupełnie że nie nie zniszczone, Gali- 
cya jednak strasznie, Wpływa to między 
innemi na to, że jesteśmy zmuszeni sprowa- 
dzać żywność, bo sami nie możemy sobie 
wystarczyć. 


(o się tyczy przemysłu i handlu, to 
przemysł nasz został przez okupantów w zna- 
cznej części zniszczony, z drugiej zaś strony 
natrafia na ustawiczne trudności i choćbyśmy 
go chcieli podnieść, spotykamy się z bra- 
kiem środków. A więc i przemysł nie jest 
wstanie dać społeczeństwu tego, czego się od 
niego domagamy, 

(o się tyczy stanu robotniczego, to 
przedstawia on znakomity materyał praco- 
wniczy, jednak wskutek stanu ekonomiczne- 
go i drożyzny wywołanej wojną, a między 
innemi i walutą i wskutek rozbicia polity- 
cznego, nie możemy dopomódz do jego od- 
rodzenia, jakby nsleżało. 


Również i strajki w Kongresówee nie 
przyczyniają się do wydatności pracy, lecz 
przeciwnie, jeszcze bardziej ją osłabiają, 

To wszystko są znamiona stanu, który 


gotowani, nie byliśmy też przygotowani do|jest stąnem osłabienia. Jak na to wszystko 


stworzenia armii, 


Polsza nie była też w możności wyży 
wić się sama ze swej produkeyi i musiała ko- 
sztem wielkich ofiar sprowadzać produkta z 
zagranicy. Temu należy przypisać nasza o- 
gromne zadłużenie zagranicą W początkach 
mego urzędowania — powiada dalej mowca — 
kazałem stwierdzić, gdzia i kiedy zaciągnę- 
liśmy długi zagranicą. Z wielką tylko tru- 
dnością można było sporządzić wykaz, sa 
którego dokładność ani ja, ani nikt ręczyć 
nie może, (wosołość), a który to wykaz stan 
rzeczy tylko w przybliżeniu przedstawia. 
Gdziekolwiek która misya wyjeżdżała zacią- 
gała długi i wracała. Zaciągano te długi na 
szczęście za pomocą t. zw. bonów opiewają- 
cych na 3 dn 5 lat, a więc jest możność 
przygotowania pokrycia na ten czas, ale 
często musiano wystawiać weksle 3-miesięcz- 
ne, które trzeba odnawiać, a przy których 
zachodzi nieberpieczeństwo szybkiej zapłaty. 

Takich pozycyj długów zagranicznych 
jest 12, które wynoszą ogółem 114,000.000 
franków, 143,000 000 dolarów, 929.000 fun- 
tów szterlingów, 6 900.000 lirów, 17,000.000 
florenów holenderskich, 

W markach polskich wynosi to razem 
5 miliardów 728 milionów. Nie ma jednak 
pewności, czy nie okaże się gdzieś jeszcze 
jakiś bon, co do którego nie mamy dziś wia- 
domości. 

Oprócz tego są długi państwowe we- 
wnętrzne, któr» się zaciągnęło w krajowej 
Kasie pożyczkowej a które wynoszą 4 do 5 
miliardów. Jeżeli się doda te długi do po- 
przednich okaże się, że mamy okrągło 10 
miliardów mk, długu państwowego. Na kraj 
tak jak nasz wielki i bogaty. nie prowadzą- 
cy wojty i nowo powstający, nie byłoby to 
zbyt zastraszające, gdybyśmy sobie chcieli 
powiedzieć, że użyjemy wszystkich środków, 
całej naszej woli, aby stan ekonomiczny, 
stan finansowy Polski poprawić, 


zaradzić ? 


Wracając do budżetu muszę powiedzeć, 
że nikt w kraju największym i najbogatszym 
nie jest w stanie przy pomocy podatków 
wyrównać niedoboru 5 do 6 miliardowego. 
Ale na szczęście rzeczy tsk źle nie stoją. Bo 
kiedy wydatki na wojnę ustaną, zmniejszą 
się ogólne wydatki o blisko 4 miliardy i 
stan znacznie się poprawi. 


Przechodząc do sprawy podatków Mi- 
nister zaznaczs, że opodatkowanie we wszyst- 
kich trzech dzielnicach w bardzo rozmaitych 
przedstawia się formach i w rozmaitej wy- 
sokości. Najbardziej uregulowanie i uporząd- 
kowane pod tym względem są stosunki w Po- 
znańskiem, albowiem społeczeństwo tamtejsze 
przymuszane bardzo, nauczyło się płacić ściśle 
podatki, jak tego demsgali się Prusacy. Co 
się tyczy pozostałych 2 dzielnie t. j. Kró- 
lestwa Kongresowego i Galicyi to pod tym 
względem zachodzi ta różnica, że podatki 
w obu tych dzielnicach były całkiem inne 
i systemy podatkowe były całkiem różne. 


Była jeszcze i ta różnica, że w Króle- 
stwie Kongresowem społeczeństwo było przy- 
zwyczajone opłacać podatki bezpośrednie tro- 
chę za małe, co się w tym roku zmieni. Gdy 
panom to przedstawię, zobaczą panowie, że 
w tym roku były zabór rossyjski według pre- 
liminarza ma opłacić podatków bezpośrednich 
261 milionów marek a były zabór austryacki 
54 milionów marek. Większych dochodów 
spodziewa się Minister z podatku od zysków 
dochodzącego aż do 75 pre. zysku i z dani- 
ny jednorazowej, 


(Minister mówi dalej). 


Naczelny | odpowiadzia!ny radakte: : 
STANISŁAW ROSSOWSKI 


NADESŁANE. 


Za tę rubrykę Redakcya wie bierze odpowiadzialmoścł, 


R. G. O. 


Rady Głównej Opiekuńczej 
Warszawska loterya klasowa 
jest bezwarunkowo najkorzystniejsza 1 najtańsza 


Wystarczy przypatrzyć się planowi gry, a każdy 
spragniony emocyi gry niebazardownej przekona się 
0. będzie 
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o tem dowodnie, że kupując losy R. G 
miał największe szanse wygrania. 


Na 70.000 losów wygrywa 35.000 losów 
sumę bardzo pokażną bo aż 


23,184.000 X 


i 17 premij wynsszących okrągło 80.000 K 


Najbliższe ciągnienie 3-ciej klasy od- 
będzie się w d. 7 i 8 października 1919. 
Ceny losów: 1/, los kor. 80'—, 1 losu kor. 40*—, 
1/, losu kor. 20:—, 7/, losu kor. 10*— za każdą po- 
szczególną klasę. 
Szczęśliwych posiadaczy jozów w taj nadzwy- 
czajnie humauitarnej loteryi uprasza się o jak 
najrychlejsze odaowienie losów do klasy 5-ciej. 
Nabywanie pozostałej nie wielkiej już ilości 
losów do kl, 3-ciej zaleca się Szaa, Publiezności, 


Losy sprzedają WE LWOWIE: Administracya 
dziennika „Wiek Nowy”, 


T, Krzysztofowicz, ul. Sokoła I, 4 


Z. Chudecka, ul. Szajnochy 2. — W. Marczewski, Szep- 
tyckich 20. — A. Piątkowski, Kopernika 4. — Rada 
Opiekuńcza, Kopernika 20. — E. Szyszkowicz, Po- 
tockiego 31. — M. A. Zandler, Snopkowska 27, oraz 
Generalna Reprezentacya na Galicyę i Slązk, Pol- 
skiej Loteryi klasowej R. G. 0. — Witałd Wilko- 
szewski, Kraków, ul, św. Anny 9. 


Formularze do rejestracyi 


austryackich pożyczek wojennych 


do nabycia 
w drukarni W. A. Szyjkowskiego, 
we Lwowie, ul. Zimorowicza l. 14. 


Zamówienia z prowincyi uskute- 
cznia się odwrotnie za pobraniem na- 
leżytości. 


2. Sarya 


romantycznego dramatu 
Al. Dumasa (ojca) p. t. 


Hrabia 


Monte Christo 


3. Bpoka: Dobroczyńca, 


4, epoka: Simbad, marynarz, 


Pierwszy program rózpoczyna Się 
punktualnie o godz. 3 popol. 


KIN „Marysieńka 
i „„Kopernik* 
Sekundaryusz 


Szpitala powsz. DI, Z, GROSSEK 


ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych ad 
godziny 1—5, Lwów, Rynek 41, I. p. 


Od 1 października codziennie o godz. 7:30 wieczorem. Sensacya! Rodzina Krómo igrzyska ikaryjskie, Edward 
Reden humorysta. Maestro Pozsnyai, Musete i Frederic najsłynniejszą zespół taneczny. Manewry nocne, farsa 
4 Silhans, La Fouchere, Quadratus, Charlle Vay and Eddie, Carli, Carthy and Rose. — W niedzielę 
i święta 2 przedstawienia o godzinie %4 po poładnin i 7:30 wieczerem. — Bilaty wcześniej jez ne DAB 


w składzie papleru S$. Gabriela ul. Leglonów I. 2. 


= 


cd 


Jean de la Brbie. 29) 


WYDZIEDZICZONY. 


(Powieść z francuskiego). 


(Ciąg dalszy) 

Saverne omal nie przewrócił pana 
Jeuffroy. 

— Do dyabła!- Pan tutaj? 

— Tak jest — krzyknął mu w twarz 
Saverne. Przyleciałem tu. aby porwać pań- 
ską córkę, bo nie wiedziałem, że jest zarę- 
GZONA, 

` — Czego pan tak wrzeszczysz? Nie 
jestem głuchy. Porwać moją eórkę! Za kogo 
pan nas masz ? 

— Ją za kobietę czarującą, a pana za 
idyotę bez serca. 

I zniknął, pozostawiając pana Jeuffroy 
ogłuszonego. 

— Psiakrew, on jest miły chłopak! 

Szukał oczyma swej córki, ale Zwzan- 
na uciekła i zamknęła się w swoim pokoju. 
Wrócił do siebie i spotkał w  sieniach 
siostrę. 

— (zy widziałaś Zuzannę ? 

— Nie jeszcze. Co się stało? Może jest 
chora ? 

— Nie, ale była sam na sam w ogro- 
dzie z Savernem, o którym nie wiedziałem, 
że tu przyjechał, Miał wygląd waryata, Nie 
wiem, co zaszło między nimi. Spróbuj Bię o 
tem dowiedzieć. 
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Cała istota Zuzanny opanowana była 
przez rozpaczliwą trwogę. Nagłe światło roz- 
jaśniło mrok, w którym przebywała jej du- 
Sza, Wyrzucała sobie jako ciężką winę, ona, 
taka dumna, taka prawa, że nie odczuwała 
gniewu na Didiera. Musiała wyznać przed 
goba, że jej gniew rozpływał się w niezna- 
nej radości i że, gdyby była wolaą, oddała- 
by mu swe życie m rozkoszą. „On ma słu- 
szność, — myślała — nie mogę go sądzić 
surowo, albowiem sama widzę, jak łatwo 
popełnić fałszywy krok“, 

Chodziła po pokoju wzburzona, powta- 
rzając : 

— On mnie kocha, 
już wolną! 

Pukanie do drzwi wprawiło- ją w drże- 
nie, lecz poznawszy głos panny Konstancji, 
poszła otworzyć, 

— Ty płaczesz moje dziecko. Co ci 
jest? Widziałaś się z Savernem. Co ci on 
mówił ? 

— Ona tu przyszedł, aby. prosić o moją 
rękę, odparła Zuzanna, siląs się na spokój, 

— A ty zanim żałujesz. A więc zer- 
wij z panem de Preymont. 

— Zerwaćl.. powtórzyła Zuzanna nie- 
pewnym głosem, 

Na chwilę to słowo 
sarce niezwykłą radością, 

— Tak, zerwać, Czy chcesz, abym za- 
raz poszła do pani de Preymont. Twój ku- 
zyn Się pocieszy, ożeni się zinną, a ty, mo- 
ja droga, weźmiesz męża, który, chociaż mi 


a ja mie jestom 


uderzyło w jej 


się nie podoba w zupełności, ma przyńaj- 
mniej... 

Zuzanna przerwała jej z oburzeniem: 

— Jak możesz myśleć, ciociu, o czemś 
podobnem? A moje słowo? A moja przy- 
sięga? 

— Ta, ta, ta przysięga! . Tu chodzi 
o twoją przyszłość, Pozwól mi się tem za- 
jąć, ja juź wszystko urządzę. Z panem de 
Preymont pójdzie łatwo, Z twoim ojecam bọ- 
dzie więcej kłopotu, ale jakoś 'to będzie, 

Zuzanna niechętnie słuchała : 

— Po co mi dajesz tę radę? Popełni- 
łabym niegodziwość. Porzucić Marka, kiedy 
to ja sama.. To byłoby w moich oczach 
podłością.. Jastem wzruszona, to prawda, 
nazbyt wzruszona sceną z paaem Saverne, 
ale nie więcej. 

— A jednak płakałaś, moje dziecko? 

— Zaskoczyłaś mnie wśród uczuć przy- 
krych, ale przemijających. Jest zawsze ciężko 
być przyczyną smutku. Marek ma moje sło- 
wo i ani na chwilę nie powstała mi myśl 
z nim zerwać... 

Tymczasem Didier biegł do pani de 
Preymont, która odgadła po jego wyrazie 
twarzy, że obawy jej urzeczywistniły się i że 
on się widział z Zuzsnną, 

— Dlaczego — zawołał — dlaczegoście 
mnie nie uprzedzili ? 

— Ależ Marek napisał do ciebie i 
chciał jeszcze raz pisać, o ileby cię nie za- 
stał w Paryźu, 

— Nie byłbym przyjeżdżał, a zwła- 
SZCZA.., i 


— Zwłaszera co? 
kojem. 

— Nie byłbym z nią mówił! Jaki tən 
Marek szczęśliwy! Ona jest taka czarująca! 
Kiedy pomyślę, że rok cały czekałem na tę 
chwilę, aby... 

Rzucił się na krzesło, ukrył głowę w 
dłoniach i zapłakał jak dziecko, 

Pani de Preymont, wzrustona, zbliżyła 
się do niego i położyła mu rękę na ra- 
mieniu : 

— Uspokój się, Didier! 

— Wszystko skończone, Nie mi nie 
pozostaje, jak zabrać się stąd czemprędzej, 

Pani de Preymont spytała: 

— Mówiłeś z nią. A cóż Zuzanna ? 

— Nie nie wiem. Wiem tylko, że roz- 
gniewała się, wyrzuciła mnie za drzwi i że 
nigdy jej tak nie kochałem... 

— I że nigdy nie gorszego nie zrobi- 
ł»ś. Narzeczona twego przyjaciela l 

— Odi tak, to prawda. Postąpiłem, jak 
bałwan a jednak, mówić, że teraz tego żału- 
ję, znaczyłoby kłamać. Sądzę, że trzeba mi 
jechać, 

— Tak, koniecznie — odparła pani de 
Preymont poważnie, 

Tegoż wieczora wyjechał z powrotem 
do Paryża, nie powiedziawszy nic, coby mo- 
gło potwierdzić lub rozwiać wątpliwości pa. 
ni de Ereymont, 


zapytała z niepo- 


(0iąg dalszy nastąpi), 


OGŁOSZENIA URZĘDOWE. 


Licytacye. 


E. ILI. 2789/13 (66). Strona zobowią- 
zana: Stanisław Horszowski. Edykt licyta- 
cyjny z wezwaniem do zgłoszenia wierzytel- 
ności. Na wniosek Banku krajowego Król. 
Galicyi i Lodomeryi we Lwowie strony egze- 
kwującej — odbędzie się dnia 8 listopada 
1919 r. o godz. 10 przed południem w biurze 
Nr. 73 na zasadzie już zatwierdzonych wa- 
runków licytaeyaą następujących realności: 
księga gruntowa dla IV, dzielnicy m, Lwowa 
lwh. 358, tealność przy ul. Piekarskiej 17 
1. kons, 426%, o obszarze 824 m, kw, skła- 
dająca się z 8-piątrowej kamienicy czynszu- 
wej wartości szacunkowej 228.374 kor, Naj- 
niższa oferta 114.187 kor. Do realności lwh, 
358 ks. gr. dla dz. IV. m. Lwowa należą 
następujące przynależności: okna, kraty i t p. 
opisane bliżej w protokole oszacowania z 5 
marca 1917, które są oszacowane na 2.884 
koron. Poniżej najniźsej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. Sąd okręgowy cywilny we Lwowie 
jako sąd hipoteczny zanotuja wyznaczenie 
terminu licytacyjnego. Wezwanie rzeczowo 
uprawnionych, a w szczególności wierzycieli 
hipotecznych, dalej wierzycieli, których pre- 
tensye powstały z tytułu udzielenia kredytu 
lub oparte są na zapisie kaucyjnym, wreszcie 
organów publicznych wymierzających podatki 
i daniny publiczne zamieszczone jest na od- 
wrotnej stronie edyktu. A 


Sąd powiatowy S, I., Oddział III, 
Lwów, dnia 7 sierpnia 1919. (4099 3—3) 


E. 232/18/15. Na wniosek strony egze- 
kwującej Simchy Hoffmanna, kupca w Ja- 
worznie, odbędzie się dnia 22 pażdziernika 
1919 r. o godz. 10 przed południem w tu- 
tejszym sądzie. w biurze Nr. 4 na zasadzie 
zmienionych warunków lieytacya 4/6 części 
następujących realności a to realności lwh 
1774 i 1775 ks. gr. gm. kat. Jaworzno obej: 
mujących pare. budowli, lk, 232 4 w obszarze 
60 sążni kwadr, i lk, 232/3 w obszarze 20% 
sążni kwadr. Wartość szacunkowa wynosi 
18.000 koron czyli 4/6 części obu tych real- 
ności 12.000 koron. Najniższa oferta wynosi 
6.000,koron. Do powyższych realności należą 
przynależności, jak w protokole oszacowania 
z dnia 7 kwietnia 1919, E, 282/18/5 uwi- 
doeznione. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi. 


Sąd powiatowy, Oddział III, 
Jaworzno, 19 września 1919, (4191 1—8) 


Rozmaite obwieszczenia. 


(4133 3—3) 

Izba notaryalna lwowska działając po 
myśli $ 29 ust. not. wzywa niniejszem inte- 
resowanych, by w przeciągu okresu sześcio- 
miesięcznego od dnia trzeciego ogłoszenia 
niniejszego edyktu licząc, zgłosili swe prawa 
do kaueyi służbowej p. Eugeniusza Pawło- 
wicza, byłego zastępcy notaryusza w Horo- 
deńce i byłego notar, w Gwodźeu, odpowia- 
dającej za jego czynności urzędowe na tych 
posadach między 1900—1904 w podpisanej 


Izbie notaryslnej, ile że po upływie tego ter- 
minu kaucya ta bez względu na późniejsze 
pretensye osób trzecich uprawnionemu wła- 
ścieielowi wydana zostanie. 


Izba notaryalna. 
Lwów, dnia 27 września 1919, 


C, IL 288/19. Przeciw Włodzimierzowi 
Bandrowskiemu, dr, Wilhelmowi Neumanowi 
i Adolfowi Teichholzowi, których miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
sądu pow. w Rymanowie pozew o wykre 
ślenie praw naftowych, Audyencyę wyzna- 
czono na dzień 20 listopada 1919 godz, 9 
rano biuro nr. 2. Kuratorem ustanawia się 
dr. Sehiffa, adwokata w Rymanowie. 


Sąd powiatowy, Oddział LIL. 
Rymanów, 25 wrzeęnia 1919. (4161 2—8) 


L. 145/19 (4186 1—3) 


Obwieszczenie. 

Izba notaryalna w Przemyślu wzywa 
wszystkich, którzy po myśli $ 25 ust, not. 
roszczą sobie jakiekolwiek pretensye do kau- 
cyi notaryainej 6, p. Józefa Narajewskiego, 
byłego netarywsza w Dynowie i w Brzozowie, 
ażeby roszczenia swoje w ciągu sześciu mie- 
sięcy od dnia ostatniego ogłoszenia niniej- 
szego edyktu w urzędowej „Ułazecie Lwow- 
skiej“ licząc, w tutejszej Izbie zgłosili, gdyż 
po upływie tego terminu nastąpi zwolnienie 
powyższej kaucyi z pod wązła kaucyjnego i 
wydanie tejże uprawnionym. 

Izba notaryalna. 

Przemyśl, dnia 20 sierpnia 1919, 


O. IL 269/19. Przeciw Jacentemu i 
Reginie z Łobozów Więckom z Domaradzu 
których miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
siony został do sądu powiatowego w Brzo- 
zowie przez Ignacego Więcka, z Domaradzą 
pozew o uznanie powoda za właściciele ngr. 
lk, 4717/3. Na podstawie pozwu wyznaczono 
audyencyę na 12 września 1919 godz, 9 
rano, biuro Nr. 18. Celem strzeżenia praw 
nieobecnych Jacentego i Reginy z Łobozów 
Więcków ustanawia się p. dr. Antoniego 
Kosińskiego, adwokata w Brzozowie, ku- 
ratorem, 


Sąd powiatowy, Oddział II.’ 


Brzozów, dnia 5 września 1919, (4190) 


„Og. L a. 142/19. Przeciw de. Wasy- 
lowi Chomadowskiemu, którego miejsee po- 
bytu jest uieznane, wniesiony został do Sądu 
okręgowego w Stanisławowie przez dr, Józefa 
Moslera, adwokata w Śianisławowi,e, pozew 
o 2.000 koron zpn. Na podstawie pozwu 
z 29 sierpnia 1919 i wyznaczono pierwszą 
audyencyę na dzień 30 września 1919. Celem 
strzeżenia praw pozwanego ustanawia się 
p. dr. Łwa Baczyńskiego, adwokata w Stani- 
sławowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie Się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje, 


Sąd powiatowy, Oddział I, 
Stanisławów, dnia 2 września 1919, (4176) 


Konkursā. 
L. 983/19 (4081 3—3) 
Konkurs, 


Celem obsadzenia posady ləkarza miej- 
skiego w Zaleszezykach rozpisuje magistrat 
konkurs.f 

Kandydaci chcący uzyskać powyższą 
posadę muszą prócz dostatecznej fizycznej 
zdatności posiadać następujące warunki: 

1. prawo obywatelstwa, 

2. dyplom doktora medycyny uprawnia- 
jący do wykonywania praktyki lekarskiej, 

3. nieskazitelny charakter, 

4, znajomość języków krajowych w mo- 
wie i piśmie, 

0, praktykę najmniej dwuletnią w za- 
wodzie lekarskim, 

Między kandydatami mają pierwszeń- 
stwo ci, ktorzy wykażą się dwuletnią służbą 
w szpitalu powszechnym po uzyskaniu dy- 
plomu doktorskiego albo egzaminem fizy- 
kackim. 

Do posady tej, która nadaną będzie na 
rok prowizorycznie, poczem nastąpić może 
stabilizacya, przywią:ana jest płaca 1,000 kor. 
rocznie, 

Udokumentowane podania nale” p wnosie 
do magistratu w terminie do łu paździer- 
nika 1919 r. 


Magistrat miasta Zaleszczyk, 
Zaleszczyki, 21 września 1919, 
Komisarz rządowy, 


L. 11 588/IV. (4196 1- 3j 
Rada S:kolna Krajowa ogiasza niniej- 
szem konkurs na posadę rzeczywistego nau- 
czyciela rysunku w państwowej I. szkole re- 
alnej we Lwowie lub w innej szkole Śre- 
dniej, w której wskutek obsadzenia posady 
we Lwowie oprlżni się ewen.ualnie posada 
rzeczywistego nauczyciela rysunku. 

Do tej posady przywiązane są pobory 
po myśli ustawy z 19 września 1898 Dz. 
p. Nr. 178, ustawy z duia 24 lutego 1907 
Dz. p. p. Nr. 55 i ustawy z dnia 28 lipca 
1917 Dz. p. p. Nr. 819 

Należycie udokumentowane podania na- 
leży wnieść do Rady Szkolnej Krajowej za 
pośrednictwrm przełożonej Myrekcyi naj- 
później do końca października 1919. 

Kandydaci obowiązani jeszcze do służby 
wojskowej mają wykazać czy uczynili już 
zadość obowiązkowi tej służby, 

Lwów, dnia 28 września 1919, 


Delegat Min sterstxa Wyzuań Religijnych 
i Uświecema Publicznego: 


Sobiński w. r. 


Spadki. 


A. I. 142/16 (6), Edykt z wezwaniem 
nieznanych sądowi dziedziców. Sąd powiato- 
wy w Nowym Targu zawiadamia, że w dniu 
14 czerwca 1916 w Obidowej zmarła Marya 
z Chudobów Filas córka ś. p. Jakóba i Zofi 
2 Parzygnatów Ohudobów z pozostawieniem 
kodycylarnego rozporządzenia ostatniej woli. 


Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłuża prawo dziedzicze- 
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku z ja- 
kiegokolwiek bądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku 
licząc od dnia niżej podanego swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i 
wykazując je wnieśli oświadczenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek, 
dla którego Wojciech Filas w Obidowej ku- 
ratorem został ustanowiony, będzie przepro- 
wadzony z tymi i tym przyznany, którzy sig 
do niego zgłoszą i swe prawa dziedziczenia 
wykażą, część zaś spadku nie przyjęta, lub 
w razie gdyby do spadku nikt się nie zgło- 
sił, cały spadek przypadnie Państwu, jako 
bezdziedziczny, 


Sąd powiatowy, Oddział I. 
Nowy Targ, 10 września 1919. (4118 2—3) 


Edykta 
w sprawach uznania za zmarłego. 


T. 9/19 (5). BBegena nuocrynoBaHa 
B IiJIM y3HaHAd 8a HOMepntoro. Cemaab Cao- 
ÓogAH CHH leasa yp. 18 BepecHa 1866 i 
JaMEMKAJNA 8 DOpTHUKAX BHIXAB AKO POPIN- 
uus 3 BoprHus Ao HKosommi 8 NoOJATKOM 
mapra 1915 Ha mopygeja AaABCTPHACKOTO 
BIKCKA CTOAYOLO B Ó0aX KOJO DopTHKK B 
MIA upuBeseHA AAA TOTO XAPUIB. Big cel 
INOopK HeMa BLI HBOTO HiAKOI BICTKA. ABHA 
XapyH BisHala, Imo BaKBaTepoBaHi BHeï B 
Tim uacl xogHipu onosaia iñ mo ixaJm 
go Kououni mo xapdi Ta MO upaHAeJE 
yÓKB im Qopunad4; 8 3AN0XAHOTO HAME 
onmacy O0cook Í NOMELIKAHA A ZYMKE 0 
yóurum rum yr UeMaHB CJOÓGNAH. 

Komu upore upuAArK HaJIeKATE, mo 
saŭ ge 3AKOHAMK Aura 3 $ Ż4 1 277 s. u. 
i 3ukOHIB 3 31 mapra lylu a. 148 i 129 „Ą. 
B. Æ lipore BBOĘMUE CA Ha nmpockóy IOcrk- 


p. | zu Caoóonaa 3 DBoprenk noczyN0BaHQ B 


UME yYSHAHA BATAHYBINOTO 34 NOKHEPLIOLO. 
bBsuBae ca upoTe 34raJbHe BIBBAHE, IĄ0ÓK 
BąBiqOMJIEHO Cym aĝo lBaHa KiymaaOBCKOrO 
B DOprHHKaX KOTpuro yCTAaHOBIAG CH KY- 
paTopom. CemaHa UJ0Ó0448H B3ABa6 CA D40- 
08 nepey HHCIIE LOMAHAM CYJOM CTARYB, 
aÓ0 B iHunkh CHOCIÓ NOBLĄOMAB O CBOIM WM- 
To. Oyy Tyr. Ha NOHOBHy npockóy Io NAK 
15 ubBirma LYŻU pIMATE O ySHAAHI BA N0- 
MEPILOrOo. 


Cya okpykAnń, Biggin 1V. 
CranucJioBiB, 26 cepoua 1919. (4167) 


T, V, 157/19 (8). Zarządzenie postępo- 
wania celem unama za Zmarłego Franci- 
gzka Boleckiego, urodzonego w r. 1582 w So- 
łonce, męża Magdaleny, który w czasie mo- 
bilizacy, powołany du słuśby wojskowej 
wcielony został w szeregi 17 p. obrony kra- 
jowej byłej armii austryackiej, Żona Jego 
Magdalena Solecka otrzymała ostatnią wia- 
domość w miesiącu październiku 1914, W za- 
piskach ewidencyjnych kadry 17 putku strzel- 
ców w likwidacyi prenotowano, że Franci- 
szek Solecki zaginął bez wieści wobec nie- 
przyjaciela, 


Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją , postępowanie celem uznania wymienionej 


warunki ustawowego domniemania smierci 
w myśl $ 1 ustawy z 3ł marea 1916 
Nr. 128 Dz. p. p. zarządza się na wniosek 
Magdaleny Soleckiej postepowanie celem 
uznania wymienionej osoby za zmarłą a 
zarazem ogłasza sig wezwanie, ażeby udzie- 
lono wiadomości o zaginionym sądowi albo 
p. adwokatowi dr. Hanasiewiezowi w Rze- 
szowie, którego; ustanawia się kuratorem. 
a zarazem obrońcą związku małżeńskiego, 
Franciszka Soleckiego wzywa się, aby stawił 
się przed podpisanym sądem, lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 1 lutego 
1920 sąd na ponowny wniosek orzeknie osta- 
teeznie o uznaniu za zmarłego. 


Sąd okręgowy, Oddział V. 
Rzeszów, 1 sierpnia 1919. (4119 2—8) 


T. V. 181/19 (8). Zarządzenie postępo- 
wania celem uznania za zmarłego Andrzeja 
Nowaka, urodzonego 30 listopada 1884 w 
Malawie, który jako szeregowiec 90 p. p. 
byłej armii austryackiej w wojnie przeciw 
Rossyi, brał udział w jednej z bitew na ros- 
syjskim troncie, okoliczność tę stwierdził 
świadek Jędrzej Tańcula, Żona Andrzeja No- 
waka od listopada 1914 żadnej od męża wis- 
domości sni pośrednio, ani bezpośrednio nie 
otrzymała, 

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnie- 
ją warunki ustawowego domniemania smierci 
w myśl $ 1 ustawy z 31 marca 1918 L. 
128 Dz. p. p. zarządza się na wniosek Ma- 
ryanny Nowak postępowanie celem uznania 
wymienionej osoby za zmarłą, a zarazem 
ogłasza „się wezwanie, ażeby udzielono wia- 
domości o zaginionym sądowi albo adwo- 
katowi drowi Sołtysikowi, którego ustanawia 
się kuratorem a zarazem obrońcą związku 
małżeńskiego. Andrzeja Nowaka wzywa się, 
aby stawił się przed podpisanym sądem lub 
w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 30 
stycznia 1920 sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie o uznaniu za zmarłego. 


Sąd okręgowy, Oddział V. 
Rzeszów, 24 lipca 1919. (4188 1—3) 


T, 23/19 (5). Wdrożenie postępowania 
celem nznania za zmarłego. Michał Gęsieki 
ur. 9 czerwca 1887 w Dolinie, żonsty. za- 
mieszkały w Dolinie ad Tłumacz z ogłosze- 
niem mobilizacyi odszedł ma wojnę, służył 
przy austr. pułku strzelców Nr 20 miał zgi- 
ngć w październiku 1915 r. pod Iwangrodaem 
trafiony granatem i od tego też czasu niema 
o nim żadnych wiadomości. 

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnie- 
ją warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl ustawy z 31 marca 1918 Nr. 128 i 129 
Dz. p. p. $$ 24 i 277 ost. cyw, zarządza się 
na wniosek Maryi Gąsiekiej żony Michała 


DONIESIENIA 


osoby za zmarłą, a zarazem ogłasza sie we- 
zwanię, sżeby udzielono wiadomości o zagi- 
nionym sądowi albo Iwanowi Ukraińeowi s- 
Wasyla z Oleszy, którego ustanawia się ku- 
ratorem Michała Gęsiekiego wzywa się, aby 
stawił się przed podpisanym sądem lub w 
inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 15 
kwietnia 1920 sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie o uznaniu za zmarłego. 


Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Stanisławów, 22 sierpnia 1919, (4171) 


T. 21/19 (3). Zarządzenie postępowania 
celom uznania za zmarłego. Michał Nadolak 
syn Wasyla ur. 2 października 1875 w Ole 
Szy, tamże zamieszkały, Żonaty, z ogłosze- 
niem mobilizacyi odszedł na wojnę x» austr, 
armią i miał w październiku 1914 r. obok 
Nadwórnej przechodząc przez most nad Pru- 
tem raniony wnaść w wodę i znaleźć śmierć 
w nurtach rzeki, od e'asu tego niema 0 n'm 
żadnych wiadomości. 


Gdy zatem możaa przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl $$ 24, 2, 277 nst. eyw., i ustawy 
z 81 marea 1919 Nr. 128 i 129 Dz. u. p. 
zarządza się na wniosek Anny Nedolak po- 
stępowanie celem uznania wymienionej 030- 
by za zmarłą a zarazem ogłasza się wezwa- 
nie, aż by udzielono wiadomości o zaginionym 
sądowi albo Michałowi Pacahanowi z Oleszy, 
którego ustanawia się kuratorem. Michała 
Nadolaka wzywa się, aby stawił się przed 
podpisanym sądem albo w inny sposób dał 
znać o sobie. Po dniu 15 kwietnia 1920 
sąd ms ponowny wniosek orzeknie o nzna- 
niu za zmarłego. 


Sąd okręgowy, Oddział IV, 
Stanisławów, 22 sierpnia 1919. (4170) 


T. 4/19 (5), Kdykt. Dmytro Bahłaj, 
urodzony 21 stycznia 1688 i zamieszkały w 
Bołochowie, żonaty, ogólną mobilizacyą po- 
wołany w sierpniu 1914 do wojska austr. 
dostał się do niewoli rossyjskiej do końca 
1916 r. nie dał o sobie żadnego znaku ży- 
cia. Niezaany z miejsca pobyta kapral Iwan 
Dumka doniósł listem z 31 stycznia 1917 
doręczon:m wnioskodawczyni w jesieni tegoż 
roku, że tenże zmarł 10 stycznia 1917 na 
nisznarą chorobę. 


Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z $ 24 L, 2 ust. eyw. 
i ust. z 81 marea 1918 L. 128 i 129 Dz. p. 
p., przeto wdraża się na prośbę Naści Bahłaj 
z Bołochowa postępowanie celem uznania za 
zmarłego. Wydaje się przeto ogólne wezwa- 
nie, aby udzielono sądowi lub Miehałowi Mu- 
chairowi z Bołochowa, którego kuratorem 
się ustanawia wiadomości o powyż wymie- 


7 


nionym. Dmytra Bahłaja wzywa się, aby, nym sądem stawił się lub winny sposób 
przed niżej wymienionym sądem stawił się, | uwiadomił o swem życiu. Sąd tutejszy na 
lub w inay sposób uwiadomił o swem Ży-; ponowną prośbę po dniu 15 kwietnia 1920 
ciu. Sąd tutejszy na ponowną prośbę poj rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego. 


dniu 15 kwietnia 1920 rozstrzygnie o uzna: 
niu za zmarłego. 


Sąd okręgowy, Oddział IV, 
Stanisławów, 25 sierpnia 1919. (4166) 


T, 98/18. Edykt, Michał Urbański syn 
Ferdynanda, urodzony w Nadorożnej 2 lipca 
1885, od 22 listopada 1908 żonaty z Fran- 
ciszką z Zagórskich, ojciec nieletniej córki 
wyjechał w roku 1918 z Nadorożnej na ro- 
boię do Kanady i w peździerniku 1918 w 
porcia Roterdam wraz z Iwanem Jewczukiem 
i inuymi wsiadł na okręt Voliturna, W eza- 
sie pożaru okrętu na pełnym morzu, który 
zatonął skoczył Michał Urbański wraz z Iwa- 
nem Jewczukiem do łódki ratunkowej, która 
się przewróciła, skutkiem: czego obaj wpadli 
do morza. Iwan Jewczuk wyłowionym został 
zaś o Michale Urbańskim odtąd niema ża- 
dnych wiadomości. 


Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobnem, źe Michał Urbański poniósł śmierć, 
przeto na prośbę żony Franciszki z Zagór- 
skich Urbańskiej w Nadorożnej wdraża się 
postępowanie celem udowodnienia  zas:łej 
śmierci zaginionego. Wydaje się przeto ogól- 
ne wezwanie, aby udzielono sądowi lub ku- 
ratorowi panu dr. Bogumiłowi Liebesmano- 
wi, którego zarsaem obrońca węzła małżeń- 
skiego ustanawia się wiadomości o zaginio- 
nym Michale Urbańskim aż do dnia 15 sty- 
cznia 1920, Po upływie powyższego czaso- 
kresn i po przeprowadzeniu i po podjęciu do- 
wodów będzie rozstrzygnięte o dowodzie za- 
szłej śmierci, 


Sąd okręgowy, Oddział IV, 
Stanisławów, 22 sierpnia 1919. (4165) 


T. 120/19 (3). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Mikołaj Kluka 
syn Wasyla i Ołeny, lat 37 liczący, rel. gr. 
kat., urodzony i zamieszkały w Łyścu od dnia 
1 sierpnia 1914 służył przy 95 p. piechoty, 
brał udział w jesieni 1914 r. w walkach pod 
Pizemyślem i od tego czasu brak o nim 
wszelkich wiadomości. 


Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z $ 1 ust. z 81 mar- 
ca 1918 I. 128 D. p. p., przeto wdraża się 
na prośbę Juii K!ukowej z Łyśca postępo- 
wanie celem uznania za zmarłego. Wydaje 
się przeto ogólne wezwanie, aby udzielono 
sądowi lub panu Michałowi T>eakowiezowi 
z Łyśca, którego ustanawia się kuratorem 
zaginionego i obrońcą węzła maiżeńskiego 
wiadomości o powyż wymienionym. Mikołaja 
Kluka wzywa się, aby przedniżej wymienio- 


PRYWATNE. 


Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Stanisławów, 22 wiześnia 1919. (4175) 


T. IV. 88/19 (8). Edykt. Zarządzenie 
postępowania celem udowodnienia śmierci. 
Swiadectwem gminnem z daty Sieklówka 20 
lipca 1919 i poświadczeniami Kadry likwi- 
dacyjnej byłego 17 pułku strzelców w Rze- 
Szowie z 80 stycznia 1919 L. 555/19 i z 19 
lutego 1919 L, 781 stwierdzono, że Franci- 
szek Byk syn Szymona i Zofii urodzony w 
Lubli dnia 7 lipca 1882 zamieszkały ostat- 
nio w Sieklówea dolnej wskutek rozkazu mo- 
bilizacyjnego wyjechał z Sieklówki dolnej na 
wojnę dnia 27 września 1914 w którym 
ostatnią wiadomość pocztą polową Ńr. 86 z 
drogi na plac boju wysłał nie dał o sobie 
dotąd żadnego znaku życia. 

Gdy wobec tego jest prawpodobne, że 
osoba wymieniona poniosła Śmierć, zarządza 
się na wniosek żony Avny Bykowej z Sie- 
klówki dolnej postępowanie celem udowo: 
dnienia jej śmierci a zarazem ogłasza się we- 
zwanie, sżeby do dnia 1 stycznia 1920 albo 
sądowi albo kuratorowi dr. Qabryszewskiemu 
adwokatowi w Jaśle, którego równocześnie 
ustanawia się kuratorem węzła małżeńskiego. 
udzielono wiadomości o zaginionym, Po upły- 
wie tego terminu i po przeprowadzeniu do- 
wodów sąd orzeknie ostatecznie o wniosku. 


Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Jasło, 13 września 1919. (4178 1—3) 


T. IV. 112/19 (2). Wdrożenie postępo- 
wania celem uznania za zmarłego. Jakób 
Fajfer syn Jakóba i Zefi', urodzony w Ja- 
wiszowieach i tam zamieszkały, rolnik, żoł- 
nierz 56 pułku piechoty w zapiskach kadry 
likwidacyjnej wpisany jako zaginiony w bi- 
twia pod Kraśnikiem 28 sierpnia 1914 nie 
dał o sobie dotychczas wiadomości. 

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z $ 24 1. 2 ust. cyw., 
przeto wdraża się na prośbę jego żony Ma- 
ryi z Jawiszowie postępowanie celem uzna- 
nia za zmarłego. Wydaje się przeto ogólne 
wezwanie, sby udzielcno sądowi okrępowemu 
w Wadowicach wiadomości o powyż wymie- 
nionym. Jakóba Fajfera wzywa się, aby 
przed niżej wymienionym sądem stawił się, 
lub w inny sposób uwiadomił o swem życiu. 
Sąd tutejszy na ponowną prośbę po dniu 1 
maja 1920 rozstrzygnie o uznaniu za zmśr- 
łego. 


Sąd okręgowy, Oddział IV. 


Wadowice, 26 września 1919, (4159) 


DRUKI I FORMULARZE 


Druki gospodarcze, 
lasowe i t. p. 


| 


| Druki Gminne 


m "8 


Druki Szkolne Dru 


Druki dla Starostw 


E Druki dla Wydzia- 


XVII. B. Departament Magistratu. 


TOTEE 


O: starsza, inteligentna, 
będąca w strasznem poło- 
żeniu, chora, prosi serca lito- 
sciwe o pomoc, Wanda Mile- 
rowicz ul. św. Antoniego 1.7 


„B, 3320. 


(4198) 
Komunikat. 


Magistrat zawiadamia P. T. kupeów i kie- 


rowników konsumów. że karty kontrolne należy 


zwrócić XVII. B. Departamentowi Magistratu ul. 
Piekarska 1, 11 I. p. w następującym porządku: 


łów powiatowych Karty cukrowe 
nn wa P. T. Kupcy: 
| | ; E SRca EGGB dnia 6 października 1919 od litery A—K 
MLM MML n l n n n G] L—P 
se R. 243 K k n»n n» n»n R—Ż 
= c P. T. Kierownicy konsumów 
Lej Druki Parafialne | Gg dnia 9 do 11 października 1919. 
Karty chlebowo mączne 
| | . »_ |P. T. Kupcy: 
o ._ M0 |  — ... damskie Iil} akie okresy od 9 sierpnia do 6 września i 7 września 
i | Ak Świadóci do 4 października 1919. 
ki Prawnicze Ba ag onie Lick e 13—14 października 1919 Dzielnica II. 
Szkolne lowe i zwykła warsza- 15—16 » » » I 
wskie i zagraniczne, ae e » n „n JIL 
l ło i eleganckie, — Bu- i a 7 i å 
do nabycia H a 21—22 3 ' 38 
sznurowadła, korki, gum- 23 — 24 n » R V. 
ki, pasty, 25—26 » s n N 


w Ekspedycyi druków przy Wydawnictwie Ossolineum 


we Lwowi 


e ul. Kalecza l. 5. 


pończochy, skarpetki, 


pantofie po cenąch umiar- 
kowanych. Wielki wybór. 
Sprzedaż także hurtownie 


Nowy Magazyn obuwia 


PRACOWNIA INTROLIGATORSKA 


w Pasażu Mikolascha 


konsygnacye 
i kierownicy konsumów dnia 8 listopada 1919. 


i 27 > » n 
Przytem poleca się oddawać te karty w dwu 


odrębnych pakietach na każdy okres z osobna, 


HI. Kupony i przekazy naftowe 


zwrócą P. T. rejonowi kupey dnia 81 paździer- 
nika 1919. 


IV. Kupony węglowe, . spirytusowe jakoteż 
benzynowe zwrócą P. T. kupcy 


2 chłopców 
przyjmie 


Drukarnia Wł. Łozińskiego 
Lwów, ul. Czarnieckiego 12. i 


BERNARDA POŁONIEGKIEGO i Sp, 


we Lwowie, ul. Chorążczyzny l. 27. 


przyjmuje wszelkie roboty w zakres introligatorstwa wcho- 
dzące. Znaczny zapas materyałów jak płótna, skóry i t. p. 
umożliwiają wykonanie każdej choćby najwykwintniejszej 
3070. oprawy. — Dla nakładeów ceny hurtowne. 7--10 


„HALINA” 


Właściciel L. T. Skrzypek. 


Przy sposobności zwrotu kart kontrolnych 
należy zgłosić pisemnie pozostały zapas danego 
artykułu. Przypomina się, że karty wymienicne 
będą przyjmowane tylko w ogłoszonym terminie, 
wszelkie zaś reklamacye nie będą uwzględniane. 


Lwów, dnia 3 października 1919, 


8 š 


Po zupełnem odnowieniu został ponownie otwarty 
Handel win i Restauracya 


oraz pokoje do śniadań 
pod Złotą ,„Gruszką'' 
Kierownictwo restauracyi i kuchni domowej objął fachowo uzdolniony, długoletni 


Po przedstawieniu w Teatrze i Colosseum gorąca kuchnia, Zaopat 
000000000 000000000000000008 gl 


O 


4084 2—2 


FILIE : 


w Krakowie 
w Czerniowcach 
w Tarnopolu 


Beneo źródłowych 
dzieł historycznych . do 
sprzedania. Pierzehała, Lwów, 
Piaskowa 27, I. p. od 4—5 po 
południu. 


RSTK | 


Stałych 
kolporterów 
lub kolporterek 


poszukuje 


Administracya 

„Gazety Lwow- 

skiej“ Lwów, ul. 
Podwale 1. 3. 


[ko EJ 
- ip. > 


piekn pasieczka do sprze 
dania. Wiadomość: Tow. 
Pszczelarskie, Lwów, Piasko- 
wa 27, I p. 


Kapitał akcyjny 30,000.000 kor. 
Rezerwy 22,818.800 kor. 


KANTOR WYMIANY 


lombarduje i sprzedaje 


5), Polską Pożyczkę Państwową 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniej- ` 
szym kursie dziennym, mie licząc żadnej prowizyi. 


[E e "TĄ 
z kapitalizacyą półroczną. odpisujcie 
Podatek rentowy opłaca ż własnych funduszów. Gmina m. Liwowa 
RKRKKNR III RIRI IRRI NNKNNNE BEE Ki 
GALIC. AKCYJNY = 
x 
a 


a 
E AH ; y 3 
M | | rece zwi 
lejska Kasa Oszczędności $ 
O 
Wałowa 9 parter | ; 
O 
ręczy całym majątkiem za wkładki. Polska 
Udziela pożyczek hipotecznych i kredytów kaucyjnych. POŻYCZKE 
Eskontuje weksle A 
i udziela zaliczek na ei papierów wartościowych. Państwową! 
| |- seiQw) 
Bank Hipoteczny we Lwowie. 
| EKSPOZYTURY: 
w Stanisławowie 
w Podwoloczyskach 
| Herbatę świeżego zbioru 
Kawę surową i codzień 
świeżo paloną 
Cacao holenderskie 


|| ZEE | 
Oprocentowuje wkładki po 3'. 
Eskontuje kupony i Fylosowane efekta. 
O0000000000000000 0000000000000000 a n. | 
w Nowosielicy 
wyborowej jakości 


Udziela wszelkich informacyj co do pewnej i korzystnej lokacyi kapitałów. — 

Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez 

potrącenia prowizyi i kosztów. — Bezpłatne przeglądanie numerów losów i in- 

nych papierów podlegających losowaniu. — Ubezpieczenie losów przed stratą 
z powodu wylosowania. 


ODDZIAŁ DEPOZYTOWY 


przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od 500 kor. począwszy, wydaje na wkładki 
książeczki. — Kwoty do 2000 kor. wypłaca bez wypowiedzenia. 


SCHOWKI DEPOZYTOWE 


(SAFE DEPOSITS). 


w kasach stalowo - pancernych do wyłącznego użytku depozytaryusza pod własnym jego” 
kluczem, gdzie bezpiecznie i dyskretnie przechowywać można papiery wartościowe, do- 
kumenta i kosztowności. 


Przedruku nie płacimy. 


Z NEO NEN ANNIA KR EKANK 


Pojedyncze egzemplarze 
„Gazety Lwowskiej“ 


- nabywać można 
w Ekspedycyi „Ga- | Sammas 
zety Lwowskiej”, ————— 
ul. Czarnieckiego 
1. 12, parter. 


Wodociągi, ogrzewania wodne 
i parowe, oświetlenia gazowe 
i kanalizacyę wykonuje 


Zakład Instalacyjny 
Artur Bolek 


Łyczakowska l. 7. 
2417 22—24 


RRRRKRARKKKARARAI żeton aż a 


a di 
FIRMA 


miesa CWONATYKI M i Heran 


skład pieców i kuchen kaflowych 


wykonuje wszelkie przeróbki i reperacye. 


Kantor zamówień i wystawa: Lwów, Leona Sapiehy 81. 


4151 2—10 poleca 


Handel towarów kolonialnych, delikatesów i Win 
Karola a 8 


Lwów, ul. Akademicka I. 4. 


Drukarnia Jgnacego Jaegera 
we Źwowie, ul. Sykstuska I. 33 


urządzona wedle najnowszej techniki drukarskiej 
wykonuje wszelkie roboty w ten zakres wchodzące 
szybko i starannie. 3101 


ystkieb systemów 
Aparaty fotograficzne przyjmuje do naprawy 
BOGUMIŁ CZOŁOWSKI, Lwów; ul. Fran» 
ciszkańska 1. 7, II. piętro. 
(ESSE 


ZAŁOŻONY W R. 1811. 


J © LUDW IGA _ul. Krakowska 1. 7. 


zawodowiec. 4045 7—15 


Piwnica zaopatrzona w zapas win różnego gatunku oraz wina stare 70-letnie, 


cmne A NAA 


B= operacyi radykalna pomoc dla naj- 
zastarzalszych 1! najniebezpieczniej- 
szych cierpień przepuklinowych u panów; 
pań i dzieci! 


Proszę żądać prospektu gratis i franko od specya- 
listy patentowanych bandaży przepuklinowych 


M.Freilicha, Lwów, ul. Gródecka l. 35, 


we własnym domu. 
Dla Pań różnego rodzaju bandaże przepuklinowe 
sporządza kobieta pod jego nadzorem. 


Ważne uznanie 


nafwiększego lekarza i hygienisty dzisiejszej doby 
dla lekarza przepuklinowego M. Freilicha, 


Nasz honorowy członek M. Freilich, wybitny lekarz 
przepuklinowy we Lwowie, odznaczony naszym dyplomem 
honorowym za zasługi naukowe w dziedzinie lecznictwa 
i złotym medalem na III. międzynarodowej wystawie, otrzy- 
mał właśnie załączony dokument, przesłany na jego ręce 
e naszego prezydenta honorowego prof, dr, med, 

dwarda Reicha, dyr. i wiceprezydenta ETE L. C. 
Akademii. List ten opiewa: 


Wielce Szanowny Kolego! 


Każdy lekarz i hygienista, który postawił sobie za 
cel zmniejszenie liczby „operacji chirurgicznych, musi spo- 
tkać się z uznaniem jato dobroczyńca ludzkości. W szeze- 
gólnośći dotyczy to dziedziny cierpień pachwinowych, gdyż 
doświadczenie uczy, iż większa część tych chorych, podda- 
jących się operacyi, umiera niż po operacyi przychodzi do 
zdrowia. Musi więc przyjść do tego, by chorych takich le- 
ezono bez operacyii W szczególności ten sposób terapii, 
zdaje się cieszyć o wiele. lepszymi wynikami niż dotych- 
a "metody operacyjne. 

zerem wielu metod, w najnowszych czasach 
używanych, 8 adbe na celu uzdrowienie gierpiących 
na przepuklinę kiszkową bez zastosowania operacyi, by 
ominąć w ten sposób niebezpieczeństwa, metoda p. Freili- 
„cha we Lwowie, peak najszybciej i najskuteczniej do 
celu. Jest rzeczą koniecznie potrzebną, by tę metode wy- 
tłumaczono w niedawno temu wydanej broszuree, wzięto 
poradnia pod rozwagę, aby zapomocą jej, wielu setkomplu- 
zi przywrócić zuwełnie zdrowie i oszczędzić im niebezpie- 
czeństwa krwawej operacji. 

Upraszam za obowiązek mój wyrazić publicznie te 

moje głębokie przekonanie. 


Z szacunkiem 
hil. scient. et lit. Reich 
niwarsitets-Prof. ete. 
Nieuporis-Bains w Belgii, 29 stycznia 1907. 


Podziękowanie. 


Wielmożny Panie FxeilichT 
Dziękuję uprzejmie za założenie mi bandaża syste- 
mu Pana. Obecnie mogę znowu poruszać się swobodnie. 
Polecam Pana każdemu. 


Dr. med. 


Z poważaniem 


Dr. Jau Danielski 
(8815 4—6) starazy lekarz powiatowy 
Rzeszów, 21 czerwca 1918 r.ul. Zamkowa l. 1. 


SPIESZCIE 


Mam znowu mój dawny, sławny 


o X LUVIA“ 


proszek do prania. Zapas niewielki. 
CENA DAWNA 


JAN SUDHOFF “ike” 


Lwów. ul. Akademicka |. S. 


Ważne dla Pań i Pp. Gospodyń | | 


juApodsog "dg | ued Ejp 8UZEĄ 


Biżuterye, wyroby platynowe 
i złote, oraz srebra stołowe, 
przyjmuje do zastawu udzie- 


"| Zastawy 


lająe najwyższych zaliczek 


Lwowski Akcyjny Zakład Zastawniczy 
ul. Legionów l. 3, I. piętro, 

od godz. 10—1 i 3—5 po południu, w niedziele od 

(982 43—83) 


godz. 10:30—12. 


% drukarni W/,Łozińskiego wo Lwewio, ul, Qzarnięekiege l, 12, pod sarządam Jóxuis Tiombiórkiwo. 


